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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

łtedakcya:
yrcj ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na waz. • 
stkich pocztach ceaaratwa niemieckiego i 
w Anetryi marek 6 (zob. Zeitanga Prei»- 
liate p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra 
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

sytki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
tamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Środa, 12 września 18©8
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

ftajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 83,— R, Monę w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Hrasenstein A Yuglsr 
w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze. Genewie. Kamienicy (Chemnita), Kolonii, Lubece. Norymberdze. —Ha ras Laffite j, Comp. w Paryżu place de la Boursw 8._____________________________ _ _

Poznań, 11 września.
■(Ciekawy artykuł sztokholmskiego „Dagbladu. “ — 
Urzędowe wiadomości z Krancyi. — Zaręczyny ks. 
Aosty i książę Wiktor Napoleon. — Iłowa wło­
skiego podsekretarza w ministerstwie, p. Elle- 
na. — Hiszpański budżet oświaty. — Doniesienia 
z Petersburga, Wiednia i Zofii. — Zaburzenia w 
Afganistanie, — List otwarty prezydenta Cle- 

velanda).

Bardzo sensacyjną wiadomość zamie­
ściła ostatuiemi dniami najważniejsza 
szwedzka gazeta „Stockholms Dagblad“ 
pozostająca w stósunkach z osobistościa­
mi rosyjskiego dworu. Artykuł odnośny 
pisany jest przez petersburskiego kores­
pondenta sztokholmskiego organu. Otóż 
jedna z najwyżój postawiouych dam dworu 
petersburskiego miała poczynić zwierze­
nia, tłómaczące powód i sens mowy 
wygłoszonej we Frankfurcie przez cesa- 
rza Wilhelma. Zwierzenia te stwier­
dzają owe dawniejsze przypuszczenia za­
mieszczone w „Koelu. Ztg“, według któ­
rych słowa cesarskie spowodowane zostały 
zakusami wysoko postawionych osób, pra­
gnących zużyć stósunków pokrewieństwa 
na korzyść duńskich interesów. Przez 
cały czas zjazdu peterhofskiego nie poru­
szono ani słowem kwestyi szlezwigskiej ; 
w chwili jednak, kiedy cesarz Wilhelm 
żegnał na pokładzie parostatku „Hohen­
zollern“ cesarską parę rosyjską — pewna 
bardzo wysoko postawiona osoba miała 
do kwestyi tój zrobić wyraźną aluzyą, 
wyrażoną z prawdziwie kobiecą delika­
tnością i rafiueryą. Cesarz Wilhelm zo­
stał podobno w najwyższym stopniu zdzi­
wiony aluzyą tą — osłupiał do tego stop­
nia, że nie zdołał na razie nic odpowie­
dzieć. Odpowiedź dał cesarz Wilhelm 
dopióro w mowie wygłoszonćj podczas 
uroczystości frankfurckich. Korespondent 
petersburski zamilcza naturalnie nazwisko 
osoby, która uczyniła aluzyą — lubo i 
pod tym względem owa rosyjska dama 
dworska miała nie zachować tajemnicy.

Berliński „Tageblatt“, który wraz z 
innemi niemieckicmi pismami pomieszcza 
powyższą ciekawą wiadomość, zauważa ze 
swej strony — że korespondent peters­
burski sztokholmskiego „Dagbladu“ od­
znacza się autentycznością swych doniesień.

Z Paryża donosi wczorajsza urzędo­
wa depesza, że prezydent rzeczypospolitej 
pan Carnot wczoraj przed południem opu­
ścił Fontainebleau, aby się udać do Caeu 
i Cherbourga. Naczelnik gabinetu fran- 
cuzkiego, p. Floąuet przyłączył się do 
prezydenta na dworcu stacyi kolejowój 
Noisy le Sec. Do Evreux przybyli obaj 
mężowie stanu krótko po południu. — 
Minister wojny, p. Freyciuet udaje się 
wraz ze sztabem do Belfortu, aby zbadać 
na miejscu projekta tyczące się umocnień 
tamtejszych fortów. Z Belfortu uda się 
minister wojny do Hericourt, gdzie skon­
centrowane zostaną nowe trzy baterye 
dział polnwych, jako rezerwa artyleryi 
twierdzy belfortskiej. Prócz tego zajmie 
się p. Freycinet studyowaniem kwestyi 
zwiększenia kontyugensu kawaleryi na 
wschodniem pograniczu.

Paryska bouap.irtystowska „Patrie“ 
donosi w dniu wczorajszym, że książę 
Wiktor Napoleon nie będzie uczestuiczyć 
przy zaręczynach siostry swej z księciem 
Aosty w Turynie — ponieważ nie może 
przyjąć warunków politycznych, podykto­
wanych mu przez ojca w razie przybycia 
jego do Turynu. „Patrie“ zaznacza, że 

»książę Wiktor nie sprzeniewierzy się ni­
gdy zasadom bonapartystowskim. Co się 
tyczy zaręczyn księżniczki Letycyi 
Bonaparte z księciem Aosty, to 
przybyli na nie do Turynu: włoska i 
portugalska para królewska, następca 
tronu włoski, jako ¡portugalski, wreszcie i 
członkowie ministerstwa włoskiego, z p. 
Crispim na czele.

Według urzędowej depeszy ze Rzy­
mu wygłosił na dniu 9 b. m. włoski 
podsekretarz stanu, p. Ellena w Anagni 
mowę w obec swych wyborców, której 
główną treścią było przedstawienie nie­
udanych rokowań handlowych między 
Francyą a Włochami, jako i skutków, 
które wynikną wskutek ich zerwania. P. 
Ellena oświadczył, że prowokacye, które 
doprowadziły do zaniechania układów, 
nie wyszły bynajmniej ze strony Włoch, 
gdzie rząd, Izby i naród z ubolewaniem 
patrzą na zgubue skutki walki celnój.

Przy obradach nad hiszpańskim 
budżetem oświaty, wynoszącym 42 mi­
lionów franków, zaproponował na dniu 8 
b. m. minister oświaty znaczne obniżenie 
pozycyi dotychczasowej 17 milionów frank, 
przeznaczonej na utrzymanie kościołów i 
duchowieństwa. Nuncyusz papieski w Ma­
drycie powiadomiony o wniosku tym,

sprzeciwił mu się, powołując się na kon­
kordat.

Bawiący we Wiedniu książę Walii 
wczoraj przyjmował u siebie koło połu­
dnia cesarza austryackiego i następcę 
tronu, arcyksięcia Rudolfa. Następnie 
udał się książę Walii w muudurze pułku 
huzarów austryackicb, dekorowauym wiel­
kim krzyżem orderu św. Stefana, na za­
mek, gdzie rewizytował cesarza i nastę­
pcę tronu. Śniadanie jadł książę Walii 
u ambasadora angielskiego, lorda Paget; 
o czwartój godzinie po poluduiu złożył 
wizytę hrabiemu Kalnokiemu w gmachu 
ministerstwa spraw zagranicznych. W 
dniu dzisiejszym wieczorem uda się książę 
wraz z cesarzem Franciszkiem Józefem 
na manewra wojsk austryackieh do 3e- 
lowaru, a ztamtąd do Goedólló. — W 
kompeteutuyclr sferach Wiednia obiega 
wieść, że niemiecki cesarz Wilhelm przy­
będzie tamdotąd z Monachium na dniu 4 
października o godzinie 10 przed połu­
dniem, a na miejsce pobytu obierze za­
mek schoeabruński.

Rosyjska para carska na dniu 10 
b. m. po poluduiu przybyła do Nowój 
Pragi, dokąd się przeniósł punkt środko-. 
wy manewrów armii rosyjskiój.

Według wczorajszój urzędowój depeszy 
ze Zofii zwołał rząd bułgarski synod, 
który od lat dwóch już nie obradował, 
na walne posiedzenie. Posiedzenie roz­
począć się ma w dniu 13 b. m. — Ksią­
żę Ferdynand niezadługo udaje się do 
Bazardżyku, a ztamtąd do Icbtimauu, 
gdzie odbędzie przegląd wojsk buł­
garskich.

W północnym Afganistanie — 
gdzie, jak wiadomo już czytelnikom na­
szym , Iszak han otwarty rokosz poduióst 
przeciw emirowi — zanosi się na ważne 
przewroty. Wczoraj odebrało biuro Reu 
tera z Teheranu wiadomość, że Iszak han 
zamierza napaść na Kabul, a emir Ka­
bulu ciężką ma być złożony niemocą. 
Londyńska „Times“ otrzymała znów do­
niesienie z Kalkuty o porażce, jaką po­
nieść miał Iszak han o 30 mil na wschód 
od Maimena, wskutek którój armia jego 
miała zostać zredukowaną do 6000 żoł­
nierza. Jenerał emira znajduje się w 
okolicy Bauiam, a każdej chwili może 
przyjść do rozstrzygającej bitwy. Guber­
nator prowincyi Badakczu oszańcował się 
w pozycyach na wschód od armii Iszak 
bana — a według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa sprawa zakończyć się musi 
klęską rokoszan.

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
pólnocnój Ameryki, p. Cleveland publi­
kował w dniu 9 b. m. list otwarty, w 
którym formalnie przyjmuje ponownie po­
stawioną kandydaturę do prezydentury. 
W liście swym rozwodzi się prezydent 
obszernie nad sprawą celną, nie tykając 
wcale kwestyi traktatów o rybołówstwo. 
Przemawia on gorąco za zniżeniem ceł 
ochronnych, kładąc nacisk na to, że Sta­
ny Zjednoczone nie myślą rozpocząć kru- 
cyaty przeciw wolnemu handlowi — a 
pewne konieczne celne reformy podjęte 
mają być jedynie tylko dla koniecznój 
ochrony pracy i przemysłu amerykań­
skiego ; kończy p. Cleveland list swój 
życzeniem, aby coprędzej usunięte zostały 
stósunki obecne wewnętrzne Stanów Zje­
dnoczonych, grożące całemu ludowi cięż- 
kiemi następstwami. Tyczy się to nie­
wątpliwie kwestyi socyaluój.

Zebrania przedwyborcze 
odbędą się:

W niedzielę, dnia 16 września 
w Wągrowcu o godzinie 4 po poluduiu 
w strzelnicy.

W Prusach Zachodnich.
We wtorek, dnia 11 września 

w Tucholi o godzinie 1 po południu w lo­
kalu pani Milaszewskiój.

W piątek, dnia 14 września 
w Sępolnie (Zempelburg) o godzinie 1 
po południu w aptece, w lokalu pana 
Wiesnera.

W niedzielę, 16 września w Ko­
ścierzynie o godzinie 4*/2 po południu 
w lokalu p. Turskiego; w Swieciu o 
godzinie P/2 po południu w lokalu p. 
Aronsohnal; w Podstolinie o godzinie 4 
po południu w lokalu p. Preusa; w Naj- 
mowie (na powiat brodnicki) o godzinie 
1 z południa.

Dotychczas odbyły się zebrania przed­
wyborcze w powiatach: bydgoskim, wrze­
sińskim, śremskim, grodziskim, kościań­
skim żnińskim, ostrzeszowskim i kępiń­

skim, chodzieskim, śmigielskim, gnieźnień­
skim, średzkim, w mieście Pozuauiu, w 
powiatack nowotomyskim, czarnkowskim, 
inowrocławskim, leszczyńskim, międzyrze­
ckim, szubińskim, koźmińskim, wyrzyskim, 
krotoszyńskim, szamotulskim, poznańskim 
wscboduim i zachodnim, ostrowskim i odo- 
lanowskim, pleszewskim, obornickim, mo- 
giluickim, jarocińskim, strzelińskim, Wit­
kowskim, babimojskira, rawickim i go­
styńskim ; — zapowiedziane zaś jest je­
szcze zebranie w powiecie wągrowieckim. 
Nie zapowiedziano dotychczas zebrań 
w powiatach wschowskim, międzychodz- 
kim, skwierzyńskim i wieleńskim.

Zebranie przedwyborcze w Zblewie 
na powiat starogardzki odbyło się w nie­
dzielę, dnia 9 wrześyia, na sali p. Ce­
buli. Zagaił je poseł do parlamentu, a 
zarazem przewodniczący komitetu powia­
towego, p. Kalkstein z Klonówki, obja­
śniając cel zebrania. Obrany przewodni­
czącym, powołuje na sekretarza, p. Na- 
rzymskiego z Hornik, a na ławników pp. 
Tokarskiego z Pogódek, 'J. Czaplińskiego 
z Peplina, dr. Chłapowskiego, Szwedo- 
wskiego i Piotrzkowskiego z Zblewa.

Następuje wybór ddegata, którym 0- 
brano p. J. Czarlińskiego z Peplina, a 
zastępcą p. Napieralskiego z Pepliua.

Kandydatami na posłów obrano pp.: 
ks. kan. Neubauera z Peplina i Leona 
Czarlińskiego z Zakrzewka.

Następnie zdał przewodniczący spra­
wozdanie z kasy wyborczój. Ogółem ze­
brało się 120 marek, z których pokryto 
wydatki bieżące; pozostało jeszcze 7 ma­
rek reinauentn.

Następnie zdał p. Kalkstein sprawo­
zdanie z czynności komitetu powiatowego.

Potóm zabrał głos współredaktor 
„Pielgrzyma“ i w dłuższóm przemówie­
niu przedstawił zgromadzonym obraz 
czynności Koła polskiego z ubiegłego 
trzechlecia. Mówca poruszył także spra­
wę adresu Kół polskich do cesarza Fry­
deryka III, stwierdzając, że nie był 011 
błędem politycznym. Zgromadzeni wyra­
zili tóż zaufanie do Kola polskiego i na 
cześć jego wznieśli trzykrotny okrzyk.

Następnie zastanawiano się nad tóm, 
czy komitet wyborczy ma być jeden na 
powiat starogardzki i tczewski, ?zy tóż 
na każdy powiat osobny. Zgodzono się 
na ostatnie i wybrano do komitetu dla 
powiatu starogardzkiego pp.: Kalksteina 
z Klonówki, Szwedowskiego z Zblewa, 
Berendta ze Starogardu, Piotrzkowskiego 
z Bytoni, Scharmacha i Machnikowskie- 
go z Lubichowa, Ackermana z Dąbrówki. 
Na powiat tczewski zwolanóm zostanie 
wkrótce osobne zebranie, na którem ko­
mitet dla tegoż powiatu się wybierze.

Następnie wzniesiono okrzyk na cześć 
przewodniczącego zebrania i mówcy i na 
tóm posiedzenie, po niemal dwugodzin- 
tióm trwaniu, się skończyło. — Zgroma­
dziło się około 300 osób. — Na zebraniu 
był p. Rex z Toruuia, miejscowy przeło- 
ny gminy i żandarm.

Takie jest wytyczne znamię arty­
kułu zamieszczonego w najnowszym 
numerze petersburskiego „Kraju“ — 
artykułu nadesłanego z Poznania przez 
korespondenta podpisującego się „Do- 
maratem“ — a noszącego tytuł — 
„Jaka ma być taktyka posłów naszych 
w Berlinie.“

Rzadko zdarzyło nam się w pi­
śmie polskiem, „szanującem siebie i 
naród swój,“ czytać od dawna nagro­
madzonych tyle oszczerstw i wyzwisk 
na Koło nasze w Berlinie, i to na, 
całe Koło bez -wyjątku, bez pardo­
nu, — w dodatku jeszcze po sesyi, 
która do swego triennium zalicza 
rok 1886 i 1887, a więc banicyą 
30,000 Polaków i ustawy antypolskie, 
począwszy od funduszu 100 miliono­
wego, a skończywszy na podziale po­
wiatów i rozporządzeniu ministeryal- 
nem z dnia 7 września 1887.

Jak pan Domarat traktuje posłów 
naszych:

„Cóż począć w Berlinie, kiedy 
długo czekać trzeba na jakiekolwiek 
e m o c y e pracy, jeśli już nie pracę 
samą. Więc z szynczku do szynczku,

zrobił ich jeszcze płaskimi epikurej­
czykami, wysiadującymi po szynkach, 
obiadkach, imieninach, przy whistach 
i preferansach — i przygotowujących 
się do szumnych mówek patryoty- 
cznych .... według znanej recepty.

To jest niegodne i haniebne, ka­
lanie własnego gniazda, to jest wy­
bryk skwaszonego i stetryczałego, a 
może i chorobliwego umysłu, — wy­
bryk, który my, cała uczciwa prasa 
polska i całe społeczeństwo polskie z 
pogardą odrzucamy.

„Krajowi“ petersburskiemu puszcza­
nie w świat takich kalumni na posłów 
naszych zaszczytu nie przynosi.

O projektach p. Domarata pomó­
wimy w następnym numerze.

obiadki, obiady, imieniny, whist, pre- 
ferans itd. Po teói się powie od cza­
su do czasu mówkę „w obronie za­
grożonych praw,“ która jeszcze wię­
kszy ucisk sprowadza, — i honor na­
rodowy uratowany, a ostatecznie i do 
takiego życia w Berlinie nawyknąć 
można. “

A to jeszcze nie ostatnia i nie 
najgorsza „charakterystyka“ naszych 
posłów w Berlinie, którzy w r. 1886 
od stycznia do czerwca prawie bez 
wytchnienia stali na wyłomie i bronili 
z dzielną odwagą resztek naszój naro­
dowości.

„Czemże się posłowie nasi w Ber­
linie zajmują?“ — pyta autor arty­
kułu, spostrzegłszy, że po za „szyncz- 
kami, obiadami i kartami“ jeszcze 
dużo czasu pozostaje, — i tak odpo­
wiada na te pytania:

„Wiecznym czczym protestem i 
tak zwaną obroną narodową, która 
niczego nie obroniła a dużo zaprze­
paściła.“

Na innem miejscu p. Domarat po­
wiada :

„Ambicyą naszych posłów było i 
jest piękueini frazesami i matema- 
tyczuemi argumentami zadowolić 
podniebienie ulicznych polityków i 
babskich wyznawców politycznój de- 
wocyi.“

„Co więc może być za skutek 
dalszego postępowania po dotych- 
czasowój drodze ? Coraz większa 
demoralizacya ogólna.“

„...Posłowie nasi pogrążeni w bier- 
uości i bezowocnój pracy, popadają 
albo w zobojętnienie, faryzejstwo, 
albo w życie płaskie i epiku- 
rejskie.“

„...Tak, jak dotąd było i jest, 
pozostać prawie nie może, bo w 
Berlinie nas słuchać nie chcą, a w 
domu coraz głośniej mówią, że się 
to na nic nie zda.“

W korespondencyi poznańskiej za­
mieszczonej w tymże samym numerze 
„Kraju“, a pochodzącej z tego samego 
pióra, dowiadujemy się nawet, że „z 
cicha mówiono w kraju, iż należałoby 
nie wybrać ani jednego z dotychcza­
sowych posłów“.

Wątku do tak ponurej i wstrętnej 
charakterystyki posłów naszych dało 
autorowi przekonanie jego, że nas w 
Berlinie słuchać nie chcą, że nam każą 
mówić jak w obec prostych ścian, i na 
tern koniec — oraz rada księcia Bis­
marcka dana w odpowiedzi na adres 
połączonych Kół polskich: „aby pra­
cować zaczęli w sprawach i interesach 
państwa pruskiego“.

Wszystko, co autor artykułu prze­
ciwko posłom naszym i przeciwko ich 
polityce napisał w „Kraju“, uważać 
musimy za oszczerstwo i obelgę po­
słów naszych w sejmie pruskim, oszczer­
stwo i niegodne wyszydzenie naszej 
dotychczasowej taktyki obronnej.

Społeczeństwo, na które całą potę­
gą swoją państwową i finansową wali 
się tak ogromny organizm, jakim jest 
państwo pruskie, może pod brzemie­
niem tego ciężaru na chwilę stracić 
równowagę polityczną, może się za­
chwiać, może nawet na chwilę patrzeć 
bezradnie w niepewną przyszłość — 
atoli nigdy ani' ono, ani wybrańcy 
jego nie zasłużyli na takie haniebne 
spotwarzanie, jakiego doznało z pod 
pióra poznańskiego publicysty w pe­
tersburskim „Kraju“, dla którego na­
sze hasła są pięknym frazesem, 
nasze tytuły prawne romantyczne- 
mi argumentami, nasza opinia uli- 
cznem krzykactwem.

Nie dość było panu Domaratowi, 
że zbałamucona garstka ludzi odma­
wiała posłom naszym zrozumienia po­
trzeb chwili i zdrowego zmysłu poli­
tycznego, że ich zrobiono „Prusakami 
i Niemcami“, że ich niemal okrzycza­
no zdrajcami. W dodatku p. Domarat

Mowa dr. Windthorsta
wygłoszona na XXXV walnym wiecu 
katolików niemieckich we Fryburgu w 

dniu 6 września r. b.

Najprzewielebniejszy księże Arcybi­
skupie ! Szanowni i czcigodni panowie1 
Zbliżamy się do końca tegoroczuego wie-, 
ca, nie zaszkodzi więc, gdy raz jeszcze 
odtworzymy sobie w pamięci to, nad 
czóm przez te dni kilka obradowaliśmy, 
i zastanowimy się nad tóm, co z uchwał 
naszych wyniknąć może. Jednóm sło- 
wóm, obliczymy po prostu rezultat obrad 
wiecowych. Praca taka nie jest zdolną 
nas zbytnio ¡rozentuzyazmowoć, ale jest ko­
nieczną, powinniśmy bowiem wiedzieć do­
kładnie, co zrobiliśmy przez te dni kilka 
i czego się spodziewać możemy.

Z mój strony sądzę, że rezultat fry- 
burskiego wieca wypadł bardzo świetnie 
i uważam tegoroczne zebranie nasze za 
najwspanialszą demonstracyą katolicką, 
jaka kiedykolwiek miała miejsce. Pię­
kny ten pod każdym względem rezultat 
tóm więcój nas zadowolić powinien, po­
nieważ przepowiadano nam z przeciwuój 
strony kompletne fiasko, i to głównie z 
tego powodu, że katolicy badeńsey innego 
rzekomo mieli być zdania, jak reszta ka­
tolików niemieckich. Przekonaliśmy się, 
że panowie ci| wcale nie znali uczuć ka- 
tolickiój ludności badeńskiój. Być może, 
iż niekiedy uczucia te nie uwydatniały 
się zbyt wyraźnie, i to wskutek bezowo­
cnój walki, jaką staczali i staczają ka­
tolicy badeńsey z panującym liberalizmem, 
ale tóm goręcój dbały w głębi ich serc 
wiernych. Wiec fryburski powinieu im 
więc nowój dodać odwagi. Mogę na po­
ciechę Badeńczyków to jeszcze dodać, że 
posiadają oni niedaleko ztąd szczerego 
przyjaciela i dobrego opiekuna, a jest 
nim wielki książę bodeński. Mogę panom 
zaręczyć, że inieyaty wa do najnowszych pro­
jektów, tyczących się polepszenia stósun­
ków kościelnych w Badenii wyszła wprost 
od niego. Projekta te, niestety nie urze­
czywistniły się, co Badeńczycy zawdzię­
czają jedynie liberalnej większości badeń- 
skiego sejmu. Gdy więc najbliższe na­
dejdą wybory, powinni Badeńczycy, któ­
rych dwie trzecie są wyznania katolickie­
go, nie dać się ponownie omamić liberal­
nym panom ze stolicy, tylko wybrać 
posłów, którzy dosyć posiadać będą siły 
i odwagi, ażeby naprawić to, co długie 
lata rządów liberalnych popsuły, a Ko­
ściołowi i narodowi w myśl panującego 
dzisiaj w. księcia wolność powrócić.

Weźcie sobie, panowie Badeńczy<y 
przykład z katolików pruskich, którzy su­
mienną a wytrwałą walką, będąc nawet 
w mniejszości, odzyskali już to, o co wy 
napróżno od lat wielu walczycie. Oddaj­
cie więc glos swój przy wyborach jedynie 
na stronników frakcyi centrum, a dobrze 
na tóm wyjdziecie. Wprawdzie twierdzą 
przeciwnicy, że centrum jest nietoleranc­
je, że składa się z samych wyznanio­
wych fanatyków, ale bynajmniój tak nie 
jest. Centrum pragnie równych praw dla 
wszystkich, a mogę panom zaręczyć, że 
wśród zwolenników swoich liczy nawet 
bardzo wielu uczciwych protestantów. 
Każdy tóż protestant może spokojnie za­
siadać pomiędzy nami, naturalnie, jeżeli 
uznaje najkardynaluiejsze chociaż podsta­
wy prawa i sprawiedliwości. Więcój od 
niego nie żądamy. Protestantcy przyja­
ciele nasi są bardzo liczni i wysokie w 
świecie społecznym zajmują stanowiska. 
Nie mają oni bynajmniój zamiaru zostać 
z czasem katolikami, jedynie są przeko­
nani, iż rzesza niemiecka istnieć nie może, 
jeżeli w niój oba wyznania porównych



praw nie uzyskają. Z tego powodu po­
pierają nasze dążności, wiedząc dobrze, 
że jé'dynië to pragniemy odzyskać, co nam 
przeciwnicy nasi na własną swą korzyść z 
praw naszych zabrali. Gdy raz już wspom­
niałem o izeszy niemieckiej, to przy tój spo 
sobności nie mogę pominąć milczeniem 
zarzutu, jaki nas. ustawicznie ze strony 
przeciwnéj spotyka,, iż „jesteśmy wroga­
mi państwa“.

Mości Panowie ! Zarzut ten jest zu­
pełnie niesłusznym. Zaręczyć panom mogę, 
że jesteśmy jak najlepszymi Niemcami i 
że praguiemy jedynie szczęścia i pomyśl­
ności dla całój ojczyzny uaszéj. Nie je­
steśmy niestety narodowymi liberałami, 
i na tem oto polega' cała wina nasza.

Mości Panowie ! Przeciwnicy nasi gnie­
wają się niemuiéj i oto, że tu i owdzie 
zbieramy się.na wiece a nie wyzywamy 
na nich naszych współobywateli innego 
wyznania,Ż méj strony zaręczyć, mogę, 
iż wielką . sprawiłoby mi to przykrość, 
gdyby p.izy podobnéj sposobności z ust 
katolickich wyjść miało słowo, któreby 
zdolne było obrazić innowierców, boć by­
łoby to przeciwuem zasadom katolickióm. 
Mamy Zbyt ważne sprawy do omawiania 
i nie potrzebujemy się bawić w napasto­
wanie innych wyznań. Jestem przeko­
nany, że ci panowie, którzy praguą usu­
nąć paragrafy prawne, zabraniające szka­
lowania inuych wyznań, nic innpgo nie 
mają do roboty, jak tylko przemyśliwać 
nad .tóm,- Wi jakiby sposób innym zaszko­
dzić >mogli:-Iuaczej rzecz się ma z prasą. 
Prasa-nie może nieraz wśród gorącćj walki 
w i trzymać się od słów ostrych, zwłaszcza 
wobee przeciwników, którzy także w sło­
wach nie przebierają. Nie możemy atoli 
zaprzeczyć, że prasa katolicka wiele do­
brego. dotąd uczyniła i wielce nam w 
walce naszój była pomocną. Radzę tóż 
wszystkim, nawet i mnićj zamożnym, 
ażeby zaabonowali sobie dobry jaki or­
gan katolicki. Nie zdajemy sobie sami 
nieraz sprawy z wrażenia, jakie wywiera 
na umysł nasz codzienne czytanie gazety 
z ściśle określoną tendencyą. Niejednemu 
nawet wykształconemu i dojrzałemu mę­
żowi zdaje się, że zasady jego są nie­
złomne i że może tak dla informacyi albo 
z ciekawości zaabonować sobie dzienuik 
z przeciwną zasadom jego tendeacyą. 
Tymczasem, co się dzieje? Oto ustawi­
czne czytywanie owego dziennika oswaja go 
nasamprzód z jego tendehcyą, a w końcu 
zmienia- tegoż zasady i zapatrywania. 
W stokroć widoczniejszy sposób dostrzedz 
się to daje u tych , którzy nie posiadają 
jeszcze dostatecznie wyrobionego własne­
go zdania.., U .tych nieraz psuje czytanie 
niedobrego - organu cały zasiew dobry, 
rzucony przez księdza w niedzielnóm ka­
zaniu. Dla tego, tóż polecam duchownym 
naszym, ażeby sumiennie czuwali nad 
pismami, czytywanemi ' przez politycznie 
niedoświadczonych parafian i w da­
nym-razie radą i pomocą im służyli.

Duchowieństwo nasze zasłużyło sobie, 
dzięki Bogu, 1 pod. tym względem na zu­
pełną’ naszą wdzięczność i szczere uzna­
nie. Pod wodzą naszych Najprzewiele- 
bniejszych Bihkupów stanęło duchowień- 
stwo.- ¡katolickie mężnie do walki i wal­
czyło z poświęceniem i zaparciem się sie­
bie. Kiedyś tóż dzieje Kpściola zapiszą, 
że-duchowieństwo nasze: i czasów walki 
kulturnój piękne zajmuje miejsce wśród 
najlepszego duchoykieństwa wszystkich 
wieków. Nie mnfejśza wdzięczność nale­
ży się także naućżycielom naszym, którzy 
pomimo nalegań i pokus rozmaitych z 
nielicznemi wyjątkami pozostali wiernymi 
dobrej sprawie katolickiój. Ale jeżeli 
wogółe coś wywalczyć zdołaliśmy, to je­
dynie zacność naszych włościan do tego 
nam dopomogła. Włościanie nasi dotąd 
bowiem pozostali czystymi i zdrowymi, 
podczâs gdy inne stany mniej lub więcój 
już, zarażone zostały chorobami czasu. 
Jeżeli Panowie zechcecie kiedykolwiek 
szczerze się pomodlić, to idźcie do naj- 
ustrbnniejszego kościoła wiejskiego, jak 
n .jjalój od miast oddalonego i przyjrzyj­
cie; się chłopom, jak oni szczerze się mo­
dlą-wraz z księdzem swoim i odmawiają 
różąnjec ; przyjrzyjcie się, jak klękają 
pod-krzyżami nade drogą, a dusza wasza 
na .widok .ten zbliży się do Boga i sami 
pomodlicie się szczerze. Nie istnieje na 
świecić nic'piękniejszego nad pobożną 
rodzinę włościańską, ale. nie ma tóż nic 
gorszego i wstrętniejszego nad chłopa 
bezbożnego-. Należy więc popierać dobre 
stowarzyszenia, których mamy dosyć, a 
któfó nakłaniają włościan do pobożności, 
pracy i oszczędności.

Nie wiem przy jakiój to sposobności 
mówiłem wam .o konieczności popierania 
misyi zagranicznych. Dzisiaj raz jeszcze 
tę sprawę poruszę. Braknie nam atoli 
dotąd jeszcze ludzi z poświęceniem, bra­
knie pieniędzy. Przywieziono nam tu na 
wiec dwóch chłopców murzyńskich; roz­
mawiałem z nimi i przekonałem się, jak 
znaczne już zrobili postępy. Widzimy 
więc, iż murzyni są wcale zdolni. Nie 
powinniśmy im więc dać zginąć w ciem­
nocie i pogaństwie, bo są oni tak dobrze 
bliźnimi naszymi jak biali ludzie. Pole­
cam więc Panom szczerze, ażebyście 
usilnie popierali wszelkie usiłowania, dą­
żące do cywilizowania i nawracania prze­
śladowanej rasy afrykańskiej. Inną je­
szcze sprawę gorąco wam pragnę polecić. 
Mamy oto stowarzyszenie św. Rafała, 
które zajmuje się wychodźcami zamorski­
mi. Nić potrzebuję wam tego wyjaśniać, 
jak ważną jest dla biedaków tych opieka,

bo uczynili to już inni, lepiój z tóm 
obeznani. Z mój strony wzywam was, 
ażebyście się starali ziomków naszych 
przedewszystkióin od wychodźtwa wstrz.y- 
mymać, a gdy to okaże się niemożliwem, to 
nie skąpcie im rady i pomocy, bo wielu 
z nich ginie, zanim do wymarzonego 
szczęścia dobiegnie. Popierajmy więc sto­
warzyszenie św. Rafała, które już tak 
błogie wydało owoce i wie w jaki sposób 
złemu zaradzić.

Ojciec lUeiss mówił nam obszernie o 
niebiezpieczeństwie, grożącem przyszłości 
naszój wskutek walk socyalnycli, a słowa 
jego poparł z innego stanowiska wycho­
dząc p. H i t z e. Starajmy się więc 
usilnie, ażeby miłością złagodzić rany za­
dane materyalizmem. Polecam panom 
kilka pisemek, które wielce przyczyuić 
się mogą do złagodzenia różnic klaso­
wych. Najlepszym na to środkiem są 
moim zdaniem zakony. Właściwie obszer­
nie o nich mówić zamierzałem, ale i pod 
tym wględem uprzedzili mnie inni panowie 
w sposób, który nic nie pozostawia do ży­
czenia. Jestem tego zdauia, że przemó­
wienia tych panów należy ogłosić dru­
kiem i rozszerzyć po całym kraju a wy- 
każą one przeciwnikom, jak błędne było 
dotychczasowe ich mniemanie o zakonach, 
Powiedziałem po całym kraju, i byuaj- 
muiój nie wykluczani Prus. Odzyskali­
śmy tam więcój, niż w innych krajach 
rzeszy, ale bynajmniój nie zwrócono nam 
wszystkiego. Sprawa zakonów dotąd nie 
jest stale uregulowaną, a Kościół zależnym 
jest od dyskrecyjnój władzy rządu. Ale 
wszystko to z czasem się zmieui; o tóm 
aż nadto jestem przekonany.

Pan Radié powiedział, że nie ustanie­
my w pracy, dopókąd ostatni zakonnik i 
ostatuia zakonnica nie wrócą do Nie­
miec — i słusznie to powiedział, chociaż 
obawiam się, że Jezuitom naszym dopie­
ro socyaliści otworzą bramę. Nie chcę 
przez to powiedzieć, iżby socyaliści do­
browolnie nam Jezuitów sprowadzili (we­
sołość), tylko sądzę, że uczynią to pano­
wie, którzy ster państwa dzierżą w rę­
ku, gdy im socyaliści zbyt gorącego sadła 
za kołnierz naleją. Wystawiam sobie 
już w duchu panów ministrów, jak w 
czasach wielkiój socyalnéj nędzy jeździć 
będą po kraju j pytać się w każdój oko­
licy: „Nie macie Jezuitów? To spro­
wadźcie ich co rychlój!“ (Ogólna weso­
łość.) Dzieje się to już dzisiaj tu i 
owdzie, naturalnie w wielkiój tajemnicy, 
którój bynajmniój nie mam zamiaru 
zdradzić.

M. Panowie! Czas nagli, a miałem 
tyle jeszcze do powiedzenia. Ale 
przystąpić muszę przedewszystkióin do 
najważniójszój uchwały naszego wieca. 
Tyczy się ona położenia Ojca św. 
Bylibyśmy niewdzięcznemi dziećmi, gdy- 
byśmy nie byli zastanowili się nad smu- 
tnóm położeniem wspólnego Ojca nasze­
go. Wiemy wszyscy, że Rzym nie zo­
stał dotąd prawemu dziedzicowi przywró­
conym. Każdy grzech, każda wina mu­
szą być odpokutowane, a takich wypad­
ków wiele spotykamy w dziejach świata. 
Przypomnijmy sobie' tylko Napoleona I. 
Nie wrogowie go pobili, ale Pan Bóg, 
pragnąc • ukarać pychę jego. „Discite 
justitiam moniti et non temnere divos, oto 
nasza zasada. Ti rytoryalua niezależność 
jest dla Ojca św. niezbędną, jeżeli ma 
swobodnie rządzić Kościołem.

Przyznali to nawet najzawziętsi jego 
przeciwnicy. Sam p. Crispi powiedział 
w roku 1864, że Ojciec św. musi być pa­
nującym, a nie może być poddanym 
świeckiego icładzcy, a inny mąż włoski 
powiedział, że Ojciec św. chociażby je­
dno miasto własne posiadać powinien, a 
miastem tóm może być tylko Rzym. Od­
wołuję się wyraźnie na zdanie Włochów 
samych, ażeby nam nie zarzucano, że 
nie znamy włoskich stósunków. Zdaje 
się, jakoby p. Crispi o dawniejszych sło­
wach swych zapomniał, nie będzie się 
więc gniewał, że ja, jako sprzymierzony 
Niemiec, przypomnę mu słowa jego dzi­
siaj na tóm miejscu. (Brawo !) Wszy­
stkie państwa równy mają w tóm inte­
res, ażeby Ojcu św. powrócono niezale­
żność,. nawet państwa niekatolickie, bo 
jest to aż nadto znanym faktem, iż Stolica 
św. jest najwięcój konserwatywnymi naj­
skuteczniejszym środkiem zaradczym prze­
ciwko rewolucyi. Gdyby Stolica święta 
upadła, powstałby chaos nie do opisania. 
Stawiliśmy więc dzisiaj znane rezolucye 
co do kwestyi rzymskiój, a powinniśmy 
je powtarzać głośno i bezustannie, ażeby 
.stały się własnością ogółu i w ten spo­
sób wyrażały życzenia całój ludności. 
Mam nadzieję, że rychło spełni się to, 
czego żądamy, pomimo opozycyi przeci­
wników naszych, bo idea zdrowa, dobra 
i konieczna urzeczywistnić sięj musi, 
chociaż nieraz trwa długo, zanim idea ta 
konieczny wyłom sobie zdobędzie. Pro­
siłbym raz jeszcze o odczytanie tychże 
rezolucyi.

(Pan radzca Porsch odczytuje rezo­
lucye głośno.)

Przyjęliśmy rezolucye te na ścisłóm 
zebraniu, teraz na publicznóm raz jeszcze 
powinniśmy przyjęcie ich potwierdzić. (Na 
wezwanie przewodniczącego przyjmuje ze­
branie rzeczone rezolucye jednoglośuie.) 
Tak to wystarcza. A teraz dalój o tóm 
pomówimy.

(Dokończenie nastąpi.)

tapoifeye Kuryera Psa
Praga czeska, 9 września. 

(Sejm czeski. — Kongres. — Oświadczenie 
Gregra. — fcamański. — Obrazy Siemiradzkiego).

(XX) Jutro rozpoczną się posiedze­
nia sejmu czeskiego. Posłowie niemieccy 
wczoraj ogłosili deklaracyą, że nie we­
zmą udziału w obradach sejmu. Od roku 
1868 do 1878 Czesi względem sejmu pró­
bowali opozycyi bieruój, od dwóch lat 
Niemcy próbują tój samój taktyki, którą 
dawniój wystawiali jako anarchiczną, cał- 
kióm nieuprawnioną i nie prowadzącą do 
celu. Zasiadając w sejmie krajowym 
Niemcy przedstawiali tam zawsze obóz 
solidarny i tak samo teraz w opozycyi 
bieroój umieją zachowywać solidarność, 
gdy po stronie czeskiój w skutek anar­
chicznych zachętek Młodoczechów, w je­
dnym jak w drugim razie toczyły się na­
miętne walki wewnętrzne. Dopóki Sta- 
roczesi stronili od sejmu, pp. Gregrowie 
pod hasłem obesłania sejmu krajowego 
walczyli na zabój z Palackym i Riege- 
rem ; teraz, gdy Staroczesi zasiadają w 
sejmie, frakcya radykalna stara się usil­
nie o to, aby w samym sejmie wywołać 
walki. Słowem, jest to frakcya opozycyi 
quaud même. Sejm w bieżącój kadencyi 
uchwali znane wnioski hr. Schwarzenber- 
ga i dr. Riegera, dotyczące utworzenia z 
powodu jubileuszu 40-letuich rządów ce­
sarza zakładu krajowego do wspierania 
niezdolnych do pracy robotników, dalój 
statuty banku krajowego, statuty akade­
mii umiejętności, na którój założenie po­
seł Hajek ofiarował 200,000 flor., pod­
wyższenie płacy nauczycieli i t. d.

Na zwołanym na 16 bj m. kongresie 
stanie pono około 100 uczestników. Kon­
gres odbędzie się w wielkiój i pięknój 
sali na wyspie Zofii. Zdaje się być 
rzeczą pewną, że Młodoczesi nie wezmą 
udziału w zjeździe, na którymby znale­
źli się w mniejszości. Tymczasem zaś na 
zebraniach klubowych usiłują namiętnemi 
mowami i rezolucyami zmusić radzców 
miejskich, aby nie stanęli na kongresie. 
W myśl odnośnych uchwał ostatniego ze­
brania tutejszego klubu nowego miasta 
dwaj radcy radykalni na przyszłóm po­
siedzeniu rady miejskiój stawią wniosek, 
aby rada odrzuciła zaproszenie na kon­
gres. Sądzę jednak, że ten manewr się 
nie uda.

„Politik“ ogłosiła wczoraj nader cie­
kawe zestawienie wręcz przeciwnych 
oświadczeń dr. Ed. Gregra, który na o- 
statnim „taborze“ w Piszelach chwalił 
to, co w wydanój w roku 1876 broszurze 
„Nasza polityka“ stanowczo potępiał. 
Wtedy — w roku 1876 — wykazywał, 
że historyczne prawo czeskie nie warte 
szeląga — na ostatnim „taborze“ zaś 
sławił to prawo jako najpewniejszą pod­
stawę upominań czeskich i zapewnił, że 
naród czeski nigdy nie odstąpi od swego 
prawa historycznego. W broszurze roku 
1876 wykazywał, że Czesi nie mogą się 
równać z Madziarami, którzy są o wiele 
potężniejszymi, mieli Deaka, nie znają 
Niemców it. d„ —na „taborze“ w Pisze­
lach p. Gregr zapewniał, że Czesi w ui- 
czóm nie ustąpią Madziarom i muszą się 
domagać tych samych praw. W broszu­
rze z r. 1876 Gregr twierdził, że Czesi 
nie osięgną niczego bez sprzymierzeńców, 
na ostatuim „taborze“ gromił Starocze- 
chów, że szukają sprzymierzeńców i o- 
świadczył, że naród czeski nie potrzebuje 
sprzymierzeńców, że powinien polegać 
tylko sam na sobie! Istotnie trudno so­
bie wyobrazić skrajniejszych sprzeczności 
w sądzie o najważniejszych kwestyach 
politycznych!

„Narodni Listy“ ogłaszają dziś słabo 
napisany list do profesora Lamańshiego 
z powodu jego wywodów, że Czesi po­
winni zostać Niemcami. Jak na „Naro­
dni Listy“, które od lat kilku w rusofi- 
lizmie posuwały się do < s ateczności, pu- 
blikacyą tę uważać trzeba jako czyn od­
ważny.

Wystawa obrazów Siemiradzkiego 
cieszy się tutaj wielkióm powodzeniem.

Literalna prasa włosia
przeciwko Biskupom pruskim.

Włoskie dzienniki jak „Riforma,“ 
„Faufulla,“ „Capitan Tracassa“ i „Don 
Chisciotte“ ani słówkiem nie wspominają 
o istnieniu adresu Biskupów pruskich, 
zredagowanym we Fuldzie. „Capitale“ 
podaje telegraficzne streszczenie bez ko­
mentarza ze swój strony. Jedyna „Tri- 
buna“ przytacza cały tekst tego doku­
mentu. „Popolo Romano“ podał treść 
dość bladą, inne gazety pominęły i tekst 
i streszczenie.

Jednakże „Opinione,“ „Italia“ i'„Di- 
ritto“ poświęcają dzisiaj artykuły Bisku­
piemu dokumentowi. Uznać się godzi, że 
ich sposób wyrażania się jest mniój znie­
ważający i lekkomyślny, aniżeli w „Po­
polo Romano“ i „Tribunie.“ Trzy te 
dzienniki chętnie uciekają się do argu­
mentu łatwiejszego i — jak myślą — wię­
cój usprawiedliwionego: do idei narodo- 
wój. Jest to tylko pretekst, jak wiado­
mo, a zwracanie się ciągłe do niego jest 
ze strony przeciwników Kościoła albo 
podstępną obłudą, albo nadmiarem poczu­
cia wstydu, lub wreszcie testimonium 
paupertatis. Być może, że jest tam 
wszystko to razem. Czyż potrzeba po­
wtarzać po raz milionowy, że sprawa na­
rodowa bynajmniój Łn w grę nie wchodzi? 
Któż mówił kiedy o „rozćwiertowaniu 
Włoch ?“ Przeciwnicy Kościoła powin- 
niby raz już zaniechać tego wygodnego 
pozoru. Nieprzyjaciółmi, wrogami Włoch 
nie są bynajmniój katolicy, których dą­
żeniem jest położyć kres rozterkom — 
lecz są nimi owi sekciarze i owi zaścian­
kowi politycy, którzy w utrzymaniu statu 
guo witają przewagę swój tyranii i gwa- 
rancyą swego panowania.

„Moniteur de Rome“ odpowiada tym 
pismom w następujący sposób: Skarży­
cie się na sposób wyrażania się Bisku­
pów pruskich! nazywacie ich protest bez- 
prawnóm imęszauiem się do spraw cu­
dzych. Lecz rozdajmyż wreszcie role i 
określmy odpowiedzialności. Dla czegóż 
wydano ustawę, „którą Ojciec św. musi 
uważać za godzącą na jego prawa? 
Czemuż, zamiast, szukać punktu wyjścia, 
uciekacie się do środków niepraktykowa- 
nych, aby pogrzebać kwestyą rzymską?
I Biskupi nie mieliby mieć prawa prote­
stowania! Cała Europa potępiła suro­
wość kodeksu karnego. Chcecie przy­
tłumić kwestyą rzymską, kiedy sami uzna­
liście, że trzeba -znaleść pokojową kom- 
binacyą — a dziwicie się, że katolicy 
interesują się przebiegiem tój sprawy 
ogółu w jój naturze i następstwach ! To 
już nie polityka, to sekciarstwo, to za­
ślepienie, . przekora, upór. Traktujecie 
katolików, ja£ paryąsów i ofiary; nie 
bądźcie do tyle, zuchwali, by ich brać za 
naiwnych i za głupców!“

Powróćmy teraz do dzienników libe­
ralnych i ich opinii.

„Opinione“ zaznacza „gwałtowność 
dokumentu.“ Jestto calkióm fałszywe. 
List nie zawiera nic gwałtownego ani 
nieuprawnionego, zwyczajami, jestto jasne 
i spokojne wyłożenie kwestyi. Prasa li­
beralno Więcój domięszała surowości do 
swych komentarzy. „Pall Mail“ oświad­
czyła wyraźnie, że, gdyby kodeks karny 
zastósowano ; w rzeczywistości, Papież 
musiałby opuścić Rzym. Podług zdania 
„Nouvelle Revue“ rozpoczyna onjkultur- 

, kampf formalny, podstępniejszy i więcój 
prześladujący, aniżeli inne.

Jeżeli można zdać się na „Débats,“ 
to rząd wioski stawiał przez to Ojca św. 
w obec dwóch ostateczności : poddać się 
lub usunąć się. Organ protestancki „Le 
Journal de Genève“, uważa kodeks karny 
jako najstraszliwsze narzędzie prześlado­
wania. Czyż trzeba jeszcze przytaczać 
„Correspondance de l’Est,“ „Correspon­
dance politique,“ madrycki „Libéral“, 
„Epoca,“ „Spectafora,“ „Voltaira,“ „Re­
vue du Monde“ i tyle innych ?

„Rozumowanie Biskupów — powiada 
„Opinione“ — miałoby znaczenie, gdyby 
kodeks karny byl prawem wyjątkowem.“ 
Lecz czyż niem nie jest, czyż gazety li­
beralne nie stwierdziły tego charakteru ? 
„Opinione“ dodaje : „Nasz kodeks karny 
jest o wiele łagodniejszym od powszech­
nego prawa krajowego niemieckiego.“ — 
Istotnie albo „Opinione“ wywija kominki, 
albo tóż nie wie, co mówi. Nie tajno jój 
przecież, że prawo niemieckie zawiera 
jeden jedyny paragraf i że ten paragraf 
wyznacza kary ogólue przeciwko księżom, 
którzy „zakłócają poiządek publiczny.“ 
Niechże porówna ten paragraf z przepi­
sami kodeksu karnego włoskiego !

„Italia“ mówi jak przez sen to o pa- 
tryotyzmie, to o inwazyi cudzoziemców, 
to znowu o zniszczeniu jedności, o roz­
członkowaniu ojczyzny przez obcych i t. d. 
i t. d.

„Diritto“ podobnie argumentuje w spo­
sób nieudolny i niepewny. Prawdziwą 
nędzą jest ta polemika przeciwników Ko­
ścioła, w którój nie ma ani zdrowego 
rozsądku, ani argumentów, ani roznmu. 
Jedność, patryotyzm ! Otó dwa wyrazy, 
których nadużyto, aby otumanić publi­
czność i załatwić sprawę tanim kosztem. 
Smutno nadzwyczaj czytać owe artykuły, 
w których nic nie ma. A chodzi tu o naj- 
pierwszą, najważniejszą kwestyą Włoch, 
o ciągłe, bezustanne zajęcie się nią — o 
przyszłość całą !

czytelników przesadnemi chwalbami rze­
czonój ustawy i jój skutków.

Czy to się uda, trudno na razie prze­
widzieć. Zasadniczo przeciwko przedłu­
żeniu antysocyalistycznój ustawy, a tóm 
więcój przeciwko zaliczeniu jój do praw 
ogólnych występowało jedynie centrum 
wraz z Polakami ij wolnomyślni, podczas 
gdy narodowi liberałowie zachowali pe­
wną rezerwę i jedynie z zastrzeżeniem 
przeciwko zamiarom rządu glosowali. 
Wiadomo atoli ogólnie jak łatwo pano­
wie ci zdanie swoje zmieniają, oraz, że 
oświadczeniom ich nie należy zbyt wiele 
wagi przypisywać. Być więc łatwo może, że 
i pod tym względem zmienią zdanie swoje 
i dopomagą rządowi do przeprowadzenia 
upragnionego planu, co nawiasem po­
wiedziawszy, byłoby wielkióm dla Niemiec » 
nieszczęściem.

Socyalizm nie da się pokonać siłą, 
zanadto bowiem się już rozszerzył. Tu 
potrzeba dzisiaj już innego lekarstwa, 
reform socyalnych, o których panowie 
narodowo-liberalui ani słuchać nie chcą, 
a do których rząd jedynie z pewną nie­
chęcią przystępuje. Dopókąd rząd nie 
zaprowadzi obowiązkowego święcenia nie­
dzieli, nie ograniczy pracy dzieci i ko­
biet i nie wyznaczy prawnie normalnego 
dnia pracy, to nie może liczyć na napra­
wę socyalnych stosunków.

Berlin, 10 września. 
(=) W dzisiejszym wieczornym nume­

rze święci organ kanclerski jubileusz dzie­
sięcioletniego istnienia wyjątkowej usta­
wy anty-socyalistycznej. Przy tej sposo­
bności rozwodzi się „Nordd. Allg. Ztg“ 
obszernie o błogich skutkach, jakie wy­
dała rzeczona ustawa i sławi mianowicie 
jój wychowawczą doniosłość. Radość pół- 
urzędowego dziennika jest więcej niż dzi­
wną. Czy „Nordd. Allg. Ztg“ zapomniała 
już o tem, co niedawno temu przyznać 
musiał sam minister Puttkamer w parla­
mencie, że liczba głosów socyalistycznych 
wzrosła właśnie w latach prawomocności 
rzeczonój ustawy zaiste olbrzymio ? Czy 
to są więc owe rezultaty wychowawczej 
doniosłości antisocyalistycznój ustawy?

Dziwna zaiste logika ! Radości organu 
kanclerskiego podzielać trudno, gdy się 
widzi, jak socyalizm wzrasta i szerzy się 
nawet w takich okolicach, w których 
przed ustanowieniem wyjątkowego prawa 
wcale nie istniał. Zdaje się jedynie, że 
organ kanclerski przesadnemi chwalbami 
inny ma cel na oku. Rząd pragnie wi­
docznie przy najbliższej sposobności urze­
czywistnić długoletnie marzenie swoje i 
antysocyalistyczną ustawę zapisać w po­
czet praw ogólnych. Polecono więc prawdo- 

j podobnie organowi kanclerskiemu przygo- 
| tować na to opinią publiczną i omamić

Wiedeń, 9 września.
(Wyjazd cesarza. — Polemika — Otwarcie sejmów 
krajowych. — Wybór uzupełniający w Zwettl. —

Varia.)
(^2) Cesarz jutro wyjeżdża na ma­

newru w Chorwacyi. Oprócz liczuych 
arcyksiążąt towarzyszyć mu będzie książę 
Walii, który nie dawno otrzymał tytuł ho­
norowego pułkownika jeduego z węgier­
skich pułków huzarskich a więc na ma­
newrach w Chorwacyi będzie miał spo­
sobność ukazać się na czele swego pułku. 
Jadąc do Wiednia ks. Walii zatrzymał 
się w Gmundenie, gdzie bawi od dość 
dawna żona jego, siostra księżny Kum- 
berlandzkiój i carowój. Ks. Walii przy­
był jednak do Gmundenu dopiero po wy­
je,ździe carowój, i tóż w domu ks. Kum- 
berland zachował ścisłe incognito, oczy­
wiście, aby z góry zaprzeczyć wszelkim 
plotkom o jakichś politycznych konszach­
tach. Natomiast nie lęka się bynajmniój 
zaznaczyć dobitnie serdecznych związków, 
jakie go łączą z dworem tutejszym, bo 
nie tylko bierze udział w manewrach, 
ale nadto ztamtąd uda się z cesarzem i 
królem do Goedoelloe, gdzie zabawi 
dłuższy czas w gościnie u pary cesar- 
skiój. W Węgrzech, gdzie od dawnych 
czasów sojusz Austryi z Anglią jest po­
pularnym i gdzie zawsze podnoszą soli­
darność interesów dwóch wymienionych 
mocarstw w kwestyi wschodniej, ks. 
Walii od dawna cieszy się szczeremi 
sympatyami.

Pomiędzy organami półurzędowemi a 
organami lewicy wywiązała się namiętna 
polemika o kwestyą, o ile dr. Hans 
Kudlich może być nazwanym „oswobo- 
dzicielem chłopów“ austryackich? Pa­
tent cesarski, znoszący ostatecznie zgo­
dnie z ucliławami pierwszego sejmu au- 
stryackiego poddaństwo chłopów, ukazał 
się 7 września 1848 r. Korzystając z tój 
daty, w różnych stronach niemieckioh, 
zwłaszcza w północnych Czechach, urzą­
dzono wielkie uroczystości jubileuszowe, 
na których p. Kudlich, umyślnie w tym 
celu przybyły z Ameryki, odgrywa rolę 
bohatera czyli właściwego oswobodziciela 
chłopów. Fikcya ta opiera się na fakcie, 
iż istotnie ówczesny najmłodszy poseł, 
student prawniczego wydziału Kudlich ze 
Slązka dnia 20 lipca stawił na posiedze­
niu sejmu wiedeńskiego wniosek, aby 
zniesionóm zostało poddaństwo chłopów. 
Atoli już 18 marca 1848 r. pojawił się 
był patent cesarski, znoszący poddaństwo 
chłopów. W Galicyi zniesiono je nawet 
jaszcze wcześniój, aby chłopów podburzyć 
przeciwko parom. Wniosek więc pana 
Kudlicha byt obliczony tylko na efekt. 
Ale w walkach stronnictw prawda histo­
ryczna zwykle narażona na szwank. 
Wbrew wszelkim faktom i dokumentom 
historycznym stronnictwo radykalno - nie­
mieckie sławi i sławić nie przestanie 
Kudlicha jako „oswobodziciela chłopów“, 
aby za pomocą tój fikcyi zjednać sobie 
poparcie chłopów. Za rządów lewicy nie - 
było można po stronie panującój wówczas 
frakcyi dostrzedz żadnego zajęcia się lo­
sem włościan. Teraz zaś lewica w ce­
lach agitacyi opozycyjnój systematycznie 
podburza włościan przeciwko rządowi i 
przeciwko właścicielom ziemskim, nie 
wzdrygając się w tój mierze przed naj- 
niebezpieczniejszemi hasłami komunizmu 
agraryjnego, za pomocą którego możnaby 
z czasem i w Austryi dojść do stósunków 
irlandzkich !

Jutro prawie wszystkie, sejmy krajowe 
rozpoczną swe obrady. Żywszą cieka­
wość budzi właściwie tylko sesya sejmu 
galicyjskiego, a to z powodu kwestyi wy­
kupu propiuacyi. W sprawie tój, dzięki 
sjstematycznój agitacyi prasy niemie- 
ckiój, a w skutek powszechnój tu i zdn- 
miewającój nieznajomości stósunków gali­
cyjskich, słyszeć tu można najdziwa­
czniejsze sądy, jakoż prawie nie podobna 
wytlomaczyó Wiedeńczykowi średnich 
warstw, że Galicya nie otrzymała „poda­
runku“ 22 milionów fi., lecz przeciwnie 
aż do r. 1910 wniesie do skarbu pań­
stwa około 200 milionów fi. jako poda­
tek oo spirytusu. Choćby więc sprawa 
wykupu została załatwiona w sposób



najniekorzystniejszy dla właścicieli pro- 
pinacyi, Spiessburgerzybitejsi będą dekla­
mować o nowych „podarunkach dla szla­
chty.“ Tem mniój rząd powinienby zwa­
żać na tę sprzeczną „opinią pnbliczną“ 
a przedewszystkióm powinienby za pomo­
cą prasy pólurzędowćj kwestyą należycie 
wyjaśnić.

Wybór uzupełniający do rady państwa 
w okręgu dolno-rakuskim Zwettl, repre­
zentowanym dawniój przez Schoenerera, 
odbędzie się 10 października. Występuje 
kandydat katolicki i kandydat antisemi- 
cki. W ostatniój chwili zapewne pojawi 
się jeszcze na placu boju jaki kandydat 
lewicy.

Umarli tu znakomity aktor teatru ce­
sarskiego Karól Meixner, przeżywszy lat 
74, tudzież ceniony malarz portretów Gaul.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 10 września. Dzisiejsza 

„National Ztg.“ twierdzi, że prezesowi 
zachodnio pruskiój prowincyi p.Emsthausen 
dla tego udzielono dymisyi, iż w swoim 
czasie spowodować miał znanego posła 
i dyrektora krajowego Prus Zachodnich, 
pana Wehra do ustąpienia. Być może, 
iż panom u stołu rządowego żal było 
pana Wehra, który był jednym z najza- 
cieklejszych wrogów żywiołu polskiego.

— Najnowszy numer „Militair. Ver­
ordnungsblatt“ zawiera rozkaz dzienny 
cesarza Wilhelma, tyczący się wydania 
nowego regulaminu musztry dla piechoty 
pruskiój.

— Cesarz wyjedzie jutro do Bremer­
hafen, gdzie weźmie udział w manewrach 
zgromadzonój tamże floty wojennój.

— Hr. Herbert Bismarck towarzy­
szyć będzie cesarzowi także do Wiednia 
i Włoch.

— Książę Henryk uda się z eskadrą 
niemiecką na wody greckie i zastępować 
będzie cesarza Wilhelma na uroczystości 
srebrnego wesela greckiój pary kró- 
lewskićj.

— Półurzędowe pisma donoszą dzi­
siaj, że cesarz Fryderyk nie pozostawił 
wcale testamentu, podczas gdy dawniój 
twierdziły, że testament istnieje.

— Komisya wyznaczona w sprawie 
budowy nowego tumu berlińskiego, już w 
bieżącym miesiącu rozpocznie swe po­
siedzenia pod przewodnictwem ministra 
oświaty.

ROSTA.
* Petersburg,8września. Wczo­

raj przed rozpoczęciem zajęć naukowych 
w uniwersytecie petersburskim rektor 
Władysławlew miał przemowę, w którój 
między innemi oświadczył, że usiłowania 
studentów skierowane być winny ku temu, 
aby wychodzili z uniwersytetu jako wy­
kształceni słudzy cara i nierozdzielnój 
z nim Rosyi. Wykształcony umysł wszę­
dzie jest narodowy, u Moskali zatćm jako 
rosyjski szanować winien historyczną 
przeszłość, a idąc czujnie z teraźniejszo­
ścią, pojmować całą niemożliwość i szko­
dę pomysłów przekształcenia rosyjskiej 
rzeczywistości wedle obcych szablonów. 
Rektor radził dalój młodzieży, aby pra­
cowała nad własuóm umoralnieniem , stó- 
sowała posłusznie własną wolę do wyma­
gań przepisów uniwersytetu i strzegła 
uniwersyteckie koła od zgorszenia zgub- 
ny>h doktryn, w wypadkach zaś wątpli­
wych zachęcał, aby zwracała się po radę 
do przełożonych. W końcu rektor zape­
wnił, że chcąc zabezpieczyć studentów 
od wszelkich nieprzyjemnych następstw 
podobnego zachowania się, starać się bę­
dzie wyjaśniać i usuwać wyniknąć mogą­
ce nieporozumienia.

— Joan Unicki, o którym obszer- 
niój pisaliśmy w uum. 202 pisma naszego 
z okazyi przedstawienia się jego carowój 
w Gmunden, bawił w tych dniach w To­
runiu, gdzie go niemiła spotkała przygoda. 
Oto co piszą z Torunia do „Dziennika 
Poznańskiego“:

Wspominany w ostatnim czasie tylokrotnie 
inżynier Unicki, zaręczył się z panienką po­
znaną na Węgrzech, którój rodzice mieszkają 
w Toruniu. Zaręczyny odbyły się w połowie 
lipca r. b. w domu rodziców narzeczonej, a 
zawiadomienie o tóm czytaliśmy w toruńskich 
pismach niemieckich, poczóm p. Unicki wyje­
chał do Wiednia, następnie do Gmnnden, gdzie 
powiodło mu się oddaó prośbę swoją carowój 
rosyjskiej. Rzecz ta znana z licznych refera­
tów po dziennikach. — Zeszłego piątku dnia 
7 b. m. przyjechał p. Unicki z powrotem do 
Torunia w odwiedziny do rodziców swój na- 
rzeczonój i zamieszkał w najętem dla siebie 
mieszkaniu prywatnćm. Jako urodzony Rn- 
meliota (z Filipopola), przybył tu za paszpor­
tem tureckiego jeneralnego konsula z Wiednia. 
Paszport wystawiony 4 b. m. W sobotę 8 
b. m. krótko przed południem przybył urzę­
dnik policyjny do mieszkania p. Unickiego i 
wezwał go do biura policyjnego, zkąd odpro­
wadzono go do prokuratoryi, a następnie do 
więzienia sądowego. Po mieście rozeszła się 
wieść, że p. Unicki aresztowany jest na re- 
kwizycyą władz rosyjskich. To samo napisała 
jedna z tutejszych gazet niemieckich. Pry­
watnie opowiadano sobie, że już raz, zaraz po 
pierwszym jego wyjeździe z Torunia, policya 
P- Unickiego również skutkiem rosyjskiój re- 
kwizycyi szukała. Dalej, że teraz w sobotę 
był tu rosyjski kapitan żandarmeryi i rekwi- 
zycyą tę powtórzył. Na ucho zaś szeptano 
uobie, że ze strony rosyjskiej posądzono pana 
linickiego o morderstwo, czy też o przyczy­
nienie się do śmierci jenerała Drentelna w 
Kijowie. Dodawano przytóm, że dowie­
dziano się tego z ust samego prokuratora. — 
0 śmierci jenerała Drentelna naczytaliśmy się

tyle szczegółowych opisów że mieliśmy dokładnie 
w pamięci cały przebieg, a mianowicie to, iż 
przy święceniu wody w Dnieprze spadł z ko­
nia w oczach tysięcy i życie zakończył, tknięty 
paraliżem. Wobec tego posądzenia Unickiego 
zakrawało na żart chyba. Tymczasem p. Uni­
cki przesiedział w wiezieniu aż do niedzieli po 
południu. Stawiony wtedy przed przynale­
żnego sędziego, o czynionym mu zarzucie co 
do jenerała Drentelna nic się nie dowiedział. 
8ędzia uwolnił go tóż natychmiast, gdyż nie 
było przeciw niemu innego zarzutu, jak po­
dobno ten tylko, że nie był policyjnie zameldowa­
ny w Toruniu, a dalój, że nie ma pewności, czy 
jest tą samą osobą, którój paszportem się legity­
muje. Wypadek ten narobił w Toruniu trochę 
popłochu i — jeżeli tak się rzeczy miały, jak 
nam je przedstawiono, a mamy je z ust sa­
mego p. Unickiego — to wyjaśnienie jest 
koniecznie potrzebne, gdyż podawane powody 
wcale a wcale nie wystarczają do tego, co p. 
Unickiego spotkało. Dodać jeszcze należy, że 
policya po uwięzienia przetrząsnęła mieszkanie 
i zabrała papiery uwięzionego, których po 
wypuszczeniu na wolność nie odebrał dotąd p. 
Unicki.

P. Iluicki ma zanieść zażalenia na 
postępowanie prokuratora do władzy prze­
łożonej.

JŁrOJllKa

ffliejscowa, jrowincyonalna i zagraniczna
Poznań, wtorek 11 września 

* Doniesienia urzędowe. Król zwolnił mi­
nistra spraw wewnętrznych Herfnrtha 
z urzędu pobocznego jako prezydenta komisyi 
egzaminacyjnój dla wyższych urzędników ad­
ministracyjnych, a prezydentem tejże komisyi 
mianował podsekretarza stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych Zastrowa.

* Wczoraj rano o godzinie 9 ze­
brali się uczestnicy zjazdu historyków 
niemieckich na sali tutejszego gimnazyum 
realnego. Powitał ich chór uczniów za­
kładu (zupełnie zbyteczny), poczóm in 
latum et lingum mówił przy zagajeniu ze 
brania niejaki radzca miejski Friedel z 
Berlina, jako przewodniczący zeszłoro 
cznego zebrania w Moguncyi. Zapropo- 
nowany na honorowego prezesa zjazdu hr. 
Zedlitz podziękował za ten zaszczyt w 
przemówieniu, które dowiodło, że pan 
naczelny prezes dotąd nie miał zbyt 
wiele sposobności przemawiania do ze­
brań naukowych, choćby o tak skrom­
nych rozmiarach, jak obecny zjazd histo­
ryczny. Pan Müller, prezydent miasta, 
witając przybyłych jako gospodarz, po­
wiedział słów nie wiele, ale mówił dość 
rozsądnie. „Podwójną jest nasza radość
— mówił p. prezydent; — choćby pisma 
publiczne poniosły w świat wiadomość o 
różnicy zdań, to jednak nabędziecie Pa­
nowie — mam nadzieję — przekonania 
o spokojnóm czynnóm życiu naszego mia 
sta, tóm więcój, że i nasi współoby­
watele Polacy przyczynili się ze 
swój strony do uświetnienia cało­
ści. Z nimi musimy współubiegać się 
w bezstronnem badaniu prawdy, które jest 
naszem najpiekniejszem i zarazem najtru- 
dniejszem zadaniem." Tak mówił pan 
prezydent, dając delikatną nauczkę pseu- 
dohistoryografom poznańskim (dr. War­
schauer , Składny etc.) — czy ze 
brani wzięli ją sobie do serca — o tóm 
przesądzać trudno. Tyle pewna, że wy­
stępujący bezpośrednio potóm z odczytem 
p. Ehrenberg (pomocnik archiwum po 
znańskiego) na wręcz przeciwne inwita- 
cyi p. nadburmistrza wszedł tory, a od­
czyt jego o sztuce w Księstwie nader 
nędzne zrobił wrażenie. Pan pomo­
cnik archiwalny wziął się widocznie 
do rzeczy, na któiój się nie zna wcale, 
to też z wyjątkiem kilku cytatów z pol­
skich autorów, reszta mogła u kompeten­
tnych słuchaczów wywołać tylko niesmak 
Udział w zjeździe jest bardzo słaby 
uczestnicy rekrutują się po większój czę­
ści z szeregów biurokratycznych. Dziś 
pomiędzy 10 a 12 oglądali ci panowie 
zbiory Towarzystwa Przyj. Nauk. Było 
ich nie wielu, z tych kilkunastu miejsco 
wych. Widać było na twarzach pp. „hi­
storyków“ wielkie zdumienie, iż my w 
Poznaniu coś podobnego mieć możemy 
Ogólny podziw wzbudzały mianowicie 
zbiory obrazów i pamiątki po Kraszewskim

Wystawa starożytności, urządzona w 
sali gimnastycznój na Placu Zielonym 
jest skromna, lecz warto ją zawsze obej 
rżeć, bo rzeczy tam są nasze. Z przed 
miotów kościelnych (katolickich) nadesłał
— jeżeli się nie mylimy — jedynie kia 
sztor paradyski kilka ornatów, kap, obra 
zów i t. p. — kielichów, monstrancyi 
relikwiarzy wcale nie zauważaliśmy. — 
Znajduje się tam wiele urn, puharów 
oznak cechowych, kielichów i przyrządów 
ze zborów ewangelickich wielkopolskich 
obrazów królów polskich (Sobieskiego 
Augusta II i III, Stanisława Augusta) 
i magnatów polskich. Licznie są repre 
zentowane pośmiertne blachy ze srebra 
pochodzące przeważnie z kościoła kalwiń 
skiego w Lesznie.

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba 
zarze od godziny 10 przed południem do 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go 
dżiny 12 w południe do 6 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek, sobotę 
niedzielę od godziny 12 do 6 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Pan M. Więckowski, znany nasz współ­
obywatel, objął obecnie dawniejszy interes spe­
dycyjny R. Itabsilbera na Grobli. Nie wątpi­
my, że w nowym swym zawodzie znajdzie 
pan W. liczną klientelę.

* Towarzystwo Przemysłowe poznańskie 
urządziło zeszłój niedzieli wycieczkę do Ino­
wrocławia. Zebrało się przeszło 20 członków. 
W Inowrocławiu powitał przybyłych zarząd 
zamtejszego Towarzystwa Przemysłowego, w 
którego tóż lokalu nastąpiło ściślejsze powita­
nie. Następnie udano się do ruin zgorzałego 
w r. 1821 kościoła Panny Maryi, leżącego nad 
szosą toruńską poza miastem 8ą to resztki 
jednego z najstarszych kościołów Wielkopolski. 
Objaśnieniami służyli tu pp. dr. Rzepecki, Ra- 
kowicz i dr. Koehler. Kościół ten należałoby 
uchronić od dalszego upadku i odrestaurować. 
Następnie zwiedzono farę, niedawno nieosobli- 
wie odnowioną. Zwiedzono potćm warzelnie soli

solanki.
* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 

otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w contralnem biurze meldun- 
kowem przy Plaeu Działowym.

* Nieruchomość przy ulicy św. Marcina 
nr. 46 należącą do spadkobierców po kapita­
liście Kingu, nabył za cenę 112,500 marek 
destylator Ludwig.

* Od Jarocina, 5 września. Dnia 2 b. m. 
odbyła się w Golini pod Jarocinem intro- 
dukeya ks. proboszcza Wysockiego, da­
wniejszego wikaryusza w Żegocinie. W dniu 
tym przypadał odpust Matki Boskiój Pocie­
szenia} i dla tego tóż z powodu podwójnój 
uroczystości przybyła znaczna liczba kapłanów

wiernych. W imieniu władzy dnehownój 
dopełnił aktu introdukcyi ks. dziekan S a- 
d o w s ki z Siedlemina, i od ołtarza przemó­
wił w czułych i wymownych słowach do ks. 
proboszcza, polecając jego opiece pasterskiój 
parafią osierociałą przez śmierć ś. p. ks. pro­
boszcza Hermańskiego, który przed trzema 
kwartałami czynny i pobożny zakończył ży­
wot. Ks. Wysocki w pięknóm i do serc 
wszystkich trafiającóm przemówieniu podzię­
kował ks. dziekanowi Sadowskiemu za do­
tychczasową opiekę i prosił o dalsze na przy­
szłość względy, gdyż jako młody kapłan 
chętnie u starszych, doświadczonych konfra- 
trów szukać będzie rady i poparcia. Mszą 
św. odprawił ks. Wysocki, podczas którój 
wstąpił na ambonę znany z wymowy ks. 
Podlewski, proboszcz z Wilkowyji, i stoso­
wnie do uroczystości przemówił. Po nabo­
żeństwie odprowadzono nowego proboszcza na 
plebanią wśród pobożnego śpiewu, poczóm 
krewni, znajomi i przyjaciele serdeczne skła­
dali mu życzenia. I my także z naszój stro­
ny przesyłamy ks. proboszczowi Wysockiemu 
serdeczne życzenia ad multoS dnnos !

* Teatr polski w Zbąszyniu nasaliStrze 
leckiój. W środę komedya Jordana „Slomia 
ny człowiek“.

W piątek komedye Blizińskiego: „Mąż od 
biedy“ i „Kawaler marcowy“ oraz komedya 
ze śpiewami z francuskiego „Czuła struna“.

W niedzielę dnia 16 b. m. komedya J. I. 
Kraszewskiego „Miód kasztelański“.

* Trzemeszno. Dr. Stroiński został po 
nownie na lat 6 w’ybranym do Rady miejskiój.

* Bydgoszcz. Ks. Kretschmer, zatrudnio­
ny obecnie przy tutejszym kościele pojezuickim, 
powołany został od 1 października r. b. do 
Kcyni jako pierwszy nauczyciel seminaryjny 
i nauczyciel religii.

* Na synodzie protestanckim powiatu Ino­
wrocławskiego skonstatowano, że w połowie 
tego powiatu synodalnego (Synodalkreis) znaj­
duje się 90 ewangielickich kalek i nieszczę­
śliwych, i to:

11 epileptyków,
25 chromych,
17 głuchoniemych,
13 ślepych,
15 idyotów,
9 zreumatyzmowanych,
9 cierpiących na raka.

Pastor Schwanbeck z Inowrocławia podał te 
cyfry mówiąc na temat „że troska o chorych, 
cierpiących jest zadaniem, obowiązkiem gminy“. 
8łowa pana pastora trafiły do przekonania 
członkom synodu, który jednomyślnie przyjął 
rezolucyą tój treści, że gminy i synody po­
winny się starać o fundusze na zaradzenie nie­
doli cierpiącój braci.

Jest to rzeczywiście temat godny pra­
wdziwych przyjaciół ludzkości i kwalifikujący 
się daleko więcój do obrad religijnego zebra­
nia, aniżeli obrzydliwe tyrady roznamiętnio 
nych profesorów na Rzym i Kościół katolicki, 
jakie znajdujemy na zebraniach ewangelickiego 
Bundu lub Gustav-Adolph Vereinu.

Kościół katolicki idąc za przykładem Bo­
skiego Zbawiciela, który zawsze opiekował się 
chorymi i cierpiącymi, zakładał szpitale, noso- 
komie i lazarety dla cierpiących współwj' 
znawców. W wielu miejscach pozostały ślady 
tych filantropijnych zakładów okrzyczanych 
„ciemnych wieków średnich“, w innych poza' 
hiérala fundusze na ten cel przeznaczone eher 
wość rządów, — ale i dzisiaj nie braknie 
jeszcze szlachetnych i hojnych ofiarodawców 
Słyszeliśmy n. p. że jeden z czcigodnych 
księży kanoników poznańskich w testamencie 
zapisał kilkadziesiąt tysięcy marek na utwo 
rżenie szpitala w mieście O., w któróm da- 
wniój długie lata przebywał jako pasterz 
Cześć takiój hojnój ofiarności!

* Chełmińska dyecezya. W sobotę dnia 
8 b. m. zmarł ks. Franciszek Salezy Deko 
w s k i, proboszcz w Rudownicy w wieki 
60 lat. R. i. p.

* Z Golubia piszą do „Gaz. Tor.“ poć 
dniem 9 b. m. Tak samo jak przed Wnie 
bowzięciem N. P. M. tek i cały tydzień przeć

Iwiętem Narodzenia N. P. M. pilnował poli- 
;yant mostu na Drwęcy, aby nikt z Królestwa 
aa odpust do Gietrzwałdu się nie udał. — 
Wczoraj przeprowadzili jeszcze policyanci nie­
tutejsi wygnańców — męża i żonę — ztąd 
io Dobrzynia których, jednakże komora po­
graniczna rosyjska zawróciła. Kupiec S. Izrae­
lita natomiast, który jako obcokrajowiec przed 
banicyą udał się do Ameryki, a teraz przed 
kilku tygodniami dotąd wrócił, prowadzi dalój 
wój proceder t. j. szynkuje.

* Częstochowa. Snąć nie wygasł jeszcze 
duch religijny u nas, Bkoro w ubiegłą sobotę 
na Jasnój Górze podczas odpustu Narodzenia 
Najświętszój Maryi Panny zebrało się przeszło 
100,000 ludzi. Byli to przeważnie wieśniacy, 
którzy długą pielgrzymkę odbywali często o 
ihlodzie i głodzie. Tak wielkiego zebrania 
dawno już Jasna Góra nie pamięta.

f Dr. Juliusz Au, b. dyrektor szkoły ża- 
bikowskiój, a następnie profesor wyższój szkoły 
rolniczój w Dublanach, zmarł tamże w piątek 
wieczór w 46 roku życia. Pogrzeb odbył się 
wczoraj po południu w Dublanach. R. i. p.

* Cenzura warszawska zaczyna być kolo­
salną w swoich pomysłach. Od czasu do czasu 
spotykamy w kuryerach warszawskich jeden 
wyraz całkiem opuszczony, a na miejscu jego 
tylko jakieś czarne poprzerywane znaki. Nie­
domyślnym wyjaśniamy, że znaki te zastępują 
wyraz wyrzucony w ostatniój chwili przez cen­
zora; ponieważ zaś kuryery drukują się ste­
reotypią, przeto układu czcionek zmienić nie 
mogą i muszą wydrapywać ze stereotypu za­
kazany wyraz. Ale jakie wyrazy są zakazane

tóm cała komiczność. Oto n. p. w numerze 
244 „Kuryera Codziennego“ jest doniesienie, 
że dr. Baranowski powrócił z Tatr, aby „sta­
nąć u łoża chorych i nieszczęśliwych“. Ponie­
waż nieszczęśliwych w Warszawie pod skrzy­
dłami opiekuńczemi rządu być nie może, przeto 
zamiast „nieszczęśliwych“, mamy w druku 
parę punktów i placków. Stultitia censorum 
fundamentum.

* Wiek Matuzalowy. We wsi Darges w 
pobliżu stacyi Możejki, drogi żelaznój libawo- 
romeńskiój, zmarła włościanka Rozalia T., do­
żywszy niesłychanie długiego wieku, bo aż 
129 lat. Zmarła pochodziła z Łotyszow, ojciec 
jój był atletycznój budowy i odznaczał się 
ogromną siłą, prowadził życie trzeźwe i pra­
cowite. Rozalia również lubiła pracę i nie- 
doświadczała chorób i nudów. W ostatnich 
dopiero latach staruszka utraciła wzrok, a 
wkrótce potóm ogłuchła.

* 0 cle kawern odkryciu archeologicznem 
donoszą z Berna. W parafii Wisko pod Bo- 
skowicami, na Morawie, znaleziono rękopisy 
św. Alojzego Gonzagi. Rękopisy uznane zo­
stały przez archeologów za autentyczne i nie­
zmiernie cenne. Na Morawę dostać się miały 
owe dokumenta w czasach, kiedy rodzina Gon' 
zagów weszła w stósunki ze szlacheckim ro­
dem Persztynów. Brat bowiem św. Alojzego, 
Franciszek Gonzaga, bawiąc na dworze Ru­
dolfa II, pojął za żonę Bibiannę, córkę Wła­
dysława Persztyna. Być tóż może, że odkry­
cie to pozostaje w związku ze stósunkami 
Kardynała Dittrichsteina ze św. Alojzym, który 
był uniwersyteckim kolegą Kardynała.

* Księżniczka Letycya Bonaparte, wycho- 
dząc za wuja swego, księcia Aostę, zostaje 
tem samóm macochą swoich ciotecznych braci 
i sióstr, a ciotką księcia Neapolu. Z siostrze­
nicy zostaje bratową króla i królowój włoskich, 
oraz króla i królowój portugalskiój, zaś ciotką 
księcia i księżnój Bragancyi. Co ciekawsze, 
ks. Letycya zostaje bratową swojój matki, gdyż 
wychodzi za jój rodzonego brata. Książę Aosty 
zostanie zięciem swojój siostry i szwagra, i 
szwagrem swoich siostrzenic i bratanków, wre­
szcie bratankiem swego brata i swojój siostry.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 12go 
września śś. Walerego i Salezego.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 29. 
Zachód o godzinie 6 minut 23.

TKLECłRAJHY.
Bremenhafen, 11 września. Ce­

sarz przybył tu dziś w nocy o godzinie 
1 minut 3o i udał się zaraz po przyby 
ciu na pokład jachtu „Hohenzollern“.

Ateny, 10 września. W tutejszój 
okolicy zaszły ostatniemi dniami silne 
trzesięnia ziemi, które sprawiły znaczne 
szkody, a w skutek których kilka osób 
poniosło ciężkie rany.

Madryt, 10 września. W prowin 
cyach Walencyi, Grenady i Almeryi po 
wstały wskutek ciągłych deszczów wiel 
kie powodzie. Znaczna ilość gospodarstw 
jako i tegorocznego sprzętu uległa zni 
szczeniu.

San Francisko, 10 września 
Pożar zniszczył tu na glównój ulicy dw? 
kompleksa domów, w których się znajdo 
wały huty i fabryki. Szkoda wynos 
około miliona dolarów. Dwa tysiące osól 
znajduje się w nędzy.

Werona, 11 września. Powódź v 
tutejszój okolicy jest straszna. Adygi 
stoi o 2 metry po nad stan przeciętny 
Wojsko zajęte jest ratowaniem powodzian

MacSci lilemfcie i artystyczne.

* Bolonia i Jubileusz jej uniwersytetu 
Napisał Jerzy Mycielski (profesor wsze 
chnicy Jagiellońskiój). W Krakowie. W dru 
karni „Czasu“, 1888. Pięknie napisana t 
książka (259 str.) obejmuje wspomnienia autor: 
z czasu pobytu jego na jubileuszu uniwersyteti 
w Bolonii, dokąd podążył jako delegat wsze 
chnicy jagiellońskiój. Te wspomnienia osobist 
przeplecione są gęsto cennemi uwagami z dzie 
dżiny sztuki i nauki, oraz zajmującemi opisa 
mi samego miasta. Sprawozdanie z jubileuszu 
bardzo szczegółowe, zawiera wiele ciekawyc

leczy. Dziełko poświęcone jest towarzysz«» 
ri podróży autora, p. Kaźmirzowi Morawskie- 
m, profesorowi filologu klasycznój przy wsze-
hnino «4 rri1 WAAaI3Tl 1 Tl fiW1 X

* Walenty Ćwik. Henryk Schmitt, żyeio- 
ys spisany na podstawie dokumentów i korę- 
pondencyi. Lwów, 1888. Przedruk a „Dzień- 
lika Polskiego“. Zawiera pomiędzy innemi 
iekawe szczegóły z pobytu Schmitta w Wiel- 
opolsce i na Śląsku.

* Kroniki Rodzinnej wyszedł z druku ar. 
7 i zawiera: Kamienna karta dawnych dzie- 

5w przez dr. J. z W. — Wrażenia z wie- 
eńskiój wystawy sztuk pięknych przez K.P.
- Listy królowój Ludwiki. — Celowość w 
rzyrodzie przez 8t. Strfanowskiego. — Plotki, 
omedya w jednym akcie Michała Wiszaie- 
takiego (dokończenie). — Klucze sinobrodego.
— Wieści polityczne. — Silva rerum.

Skrzy ska <• listé w.
Ifny H. Z. w D. Kwestya bardzo ważna, po

Przybyli <• r
P o a a a ś, 10 września.

LUZIŃ8KIKGO HOTIL FRANCUSKI. 
Lasocki z Mechlina, Trzebiński z Beudui- 
towa, Brzeski z żoną z Kuczkowa, Scaa- 
niecki z Nawry, hr. Szembek z 8iemiaaic, 
Błociszewski z Grzybowa, Dziembowski 
z Wronek, Wirth z Wągrówca, Birnburg 
z Hamburga, Wolf z Berlina, Neumana 
z Burtscheid.

KAMLZŃ8KI1CGO HOTKL BiRLIrtHK’. 
Dr. Drożyński z Piły, Fraenkel z Łodzi, 
Rostowski z Kalisza, Haenig z Berlina, 
Kummer z żoną z Lipska, pani Hoffmana 
z Wrocławia.

jazdy
ważny od 1 czerwca 1888 r.

Odjazd ■ Pmznaala:

Do Krzyża.
Godz. 5,10 rano. Godz. 6,67 wieczorem.

„ 10,35 przed poi. . 12,63 w nocy"

Do Wrooławla.
Godz. 4,53 rano. Godz. 8,18 wieczorem.

„ 10,30 przed poł. • lw nocy.
„ < 3,46 po południu

Do Bydgoszozy-Torunla.
Godz. 4,4« rano. Godz. 6,00 wieczorem.

8,10 rano. . 8,20 wieczorem.
* 1,22 po połud.

Przyjazd do Pozwania:
Z Krzyża.

Godz. 4,41 rano. Godz. 3,22 po połudaiu.
„ 8,02 przed poł. . 10,01 wieczorem.

Z Wrocławia.
Godz. 4,15 rano. Godz. 6,42 po południ*.

8,04 rano. . 11,43 wieczorem.
’ 10,21 przed poł.

Z Bydgoszczy-Toranla.
Godz. 8,10 rano. Godz. 10,— wieczorem.

„ 10,18 przed połud. . .12,49 w nocy.
„ 8,35 po południu.

Telegram giełdoery
Berlin, 11 września 1888. (Kurna końcowe).

Kurs z dnia
Pszeuloa chwiejno.

na wTzesień-pażdziernik. . .
na listopad-grudzień ....

Żytu osłab.
na wrzesień-pażdziernik . . .
na pażdziemik-listopad . . .
na listopad-grudzień ....

OlśJ rzep. sule.
na wrzesień październik . . . 
na kwiecień-® aj..............................

Okowita osłab.
eksportowa . . . . . . •
na wrzesień-pażdziernik . . .
pażdziernik-listopad ....
na kwiecień-maj..............................
spożywcza . . . • - • • 
na wrzesień-pażdziernik. . .
na pażdziernik-listopad . . .
na kwiecień maj..............................

Owies
na wrzesień-pażdziernik. . .

Wyp żyta wsp.....................................
Wyp.-okowity kw...............................
... eksportowa .
. . . spożywcza. .

Kurz z dnia
Consol. 4%........................................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne . 
Poznańskie 3’/,°/» listy zastawne 
Poznański listy rentowe . . • 
Austryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty........................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy................................... .
Usposobienie: stale

Szczeoln, 11 wneśnia 1888.
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na wrzesień-pażdziernik, . . 
na kwiecień-maj........................

Żyto wyżój.
na wrzesień-pażdziernik. . . 
na kwiecień-maj........................

Olej rzep. spok. 
na wrzesień-pażdziernik. . . 
na kwiecień-maj........................

Okowita stale
w miejscu spożywcaa. . . . 

„ eksportowa. . . . 
„ na wrzesień eksportowa 
„ na wrzes.-paźdz. eksp.

Petroleum
w miejscu........................................

10 11

198 - 193 60
192 75 194 50

162 6fr: W3 60
163 60 
165 50

75
16« 26

68 20 68 to
56 90 56 70

86 30 36 60
85 60 3« -
36 20 36 60
88 40 38 90
55 60 66 -
66 20 66 70
66 80 66 80
67 20 68 60

142 - 143 60
1350 .TO

— ,«• —,MI
320,- 160,-
210,- 160,-

8 10
107 76 107 76
102 90 102 90
102 10 102 —
105 40 105 40
168 10 168 60

69 26 69 10
209 40 21C 75

98 10 98 10
88 80 88 75
61 90 62 -
64 90 54 90
84 60 84 76

166 40 166 60
107 60 107 76
46 90 46 90

(Kursa 1
10

193 191 -
195 60 197|50

163 50 169 60
164 60 166 50

6« 60 66 60
66 20 66 20

54 80 56 -
34 80 35 20
34 5C 36 —
34 50 36 —

13 - 13 —



n powietrza.
Tir,n 10 września 1888 r. o 8 godainie r&no.

S jyc f »•

WS»
g Wiatr. Stan

powietrza.

I Term
. C

.

Mnlaghmore . . 769 W.Płd.W. 1 pochmurno 10
Aberdeen . . . 768 Z.Płn.Z. 2 pogodne 8
Chryatiansnnd . 770 Płd.Fłd.W.1 pogodne 10
Kopenhaga. . . 766 W. 2 parno 14
Sztokholm . . . 772 W. 2 bez chmur 12
Haparanda. . , 767 Z.Płd.Z. 2 pochmurno 11
Petersburg. . . 777 Z.Płd Z. 2 bez chmur 8
Koakwa .... 777 Płn.Płn.Z. 1 bez chmur 4
Kork, QbeensL 769 Płn. 1 pogodne 10
Breat................ — — — —
Helder............. 764 Płd. 1 mgła 12
8yft................ 765 W.Płd.W. 2 zaebm. 14
Hamburg . . 765 Płd.W. 2 zachm. 14
Swineminde . . 766 W.Płn.W. 3 parn o 15
Neufabrwussy. 769 W.Pł .W. 2 zachm. 15
Kłajpeda. . . 772 W. 3 zachm. 13
Paryż . .... — — — —
Monkster. . . . 765 Płd. 2 pogodne 13
Karlsruhe . . . 767 Płd. 1 mgła 11
Wiesbaden. . . 766 spokojnie. zachm. 12
Monachium . . 767 Pln.Z. 1 zachm. 13
Kamienica. . . 766 spokojnie. pochmurno 13
Berlin .... 764 W. 1 zachm. 16
Wiedeń, . . ., 766 spokoj nie. pogodne 19
Wrocław. , . . 767 W.Płd.W. 2 zachm. 16
hie d'Aix .. _ _ _
Nizza............... • JA'-' _
Tryest . . . , . 766 spokojnie. pół zachm. 25

dniemi Niemcami. Przy słabym wietrzyku panuje 
w Europie centralnej powietrze pomroczne i cieplej­
sze. W Niemczech jest temperatura w przecięciu 
normalną; miejscamj spadł deszcz.

fipostrreisnia tssisoroloęsiorne w Poznanm 
w wrześniu.

Data 
i godzina Barometr War Stan

powietrz s
Temp 

w. Cel

10. Pop. 2 1 769,2 | Płd .W. sil. pogodne +24,9
10. Wie. 9 759.1 Płd.W. lek. pogodne -4 19 0
11. Ran. 7 | 758.8 |Płd.W. urn. pochmurno -t 17,5

Dnia 10 września maximum ciepła 4- 25:14 Cel.
, » minimum ciepła + 14°0 Cel?
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Zmiennie z deszczami, pasami burze, ostre lub

silnei burzliwe wiatry z mało zmienioną temperaturą.

G3SSWÄ8STW HANDEL 1 PRZEMYSŁ.

Rumuńska 6-procentowa renta. Najbliż­
sze ciągnienie odbędzie się 1 października. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 6 procent, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische Str. Nr. 13, za {runią 
4 fen. za 100 marek.

z powodu licznego spędu spadły o 1 m. w cenie 
i wszystkich nie rozkupiono, 47—50 mrk. przy 50 
fnnt. tary za sztukę — Cielęta. Targ był 
spokojny. Ciężkie cielęta trudno się sprzedawały. 
Płacono za gatunek 1 42—501 fen., za gatunek II 
35—40 fen., za funt wagi nńęsućj. — Skopy. Naj­
lepszy towar w skopach na rzeź i jagniętach ostał 
się w cenie z powodu nielicznego spędu. Natomiast 
towar pośledni i trzoda chuda, stanowią a mniej­
szą połowę spędu, znalazła mało kupców i ztąd 
jej nie rozkupiono. Płacono za gatunek I 44—52 
fen., za angielskie jagnięta do 55 fen., za ga­
tunek II 28—38 fen. za funt wagi mięsnćj.

Uwaga, .Stację powyższe podzielone są na 
4 grupy: *) Europa północna', *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, •) Europa połndnio- 
wa. %'W wylięzśńfin stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od^tachodn ku wschodowi.

Objaśnienie: Pini = północ. Płd. = południe 
W. — .wschód, Ł .g^ Zachód. ..

Skala lity w-batm: 1 = lekki powiew 
2 “. mały, 8 = słaby, .4 = umiarkowany, 5 = 
ostry, 6 ==silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy 
b =I!bnrsa, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

\ Pogląd na stan powietrza :
Najwyższe ciśnienie powyżej 775 mm. leży po­

nad Rosyą zachodnią, płytkie depresye poniżej 765 
mm. ponad morzem północnem i południowo-zacbo-

Berlin, 10 września. Miejskie targowi­
sko centralne. (Urzędowe sprawozda­
nie dyrekcy i). Na sprzedaż spędzono 3026 
sztuk bydła rogatego 12379 sztuk trzody chlewnej 
1731 cieląt, 13937 skopów (z tych 2065 pozosta­
łych z przeszłego targu). — Bydło rogate. 
Po dość ożywionym targu wstępnym był przebieg 
dzisiejszego targu dość spokojny po cenach niezmie­
nionych. Wszystkiego nie rozkupiono. Płacono za 
gatunek I 52—56 mrk., za gatunek II 46—50 mrk., 
za gatunek III 38—44 mrk., za IV 32—36 mrk. 
za 100 funt, wagi mięsnćj. — Trzoda chle­
wna. Trzoda krajowa kupowana była licznićj na 
eksport aniżeli w zeszłym tygodniu ztąd i ceny 
podskoczyły, mianowicie dotyczy to najcięższego 
najlepszego towaru, który już w targu wstępnym 
wczoraj rano licznie był pożądany, dziś zatem było 
go mało, ceny stałe. Towar pośledni zaniedbywano 
ztąd pozostało cokolwiek mesprzedare-go towaru. 
Płacono za I gatunek w przecięciu 53 mrk, w nie­
których przypadkach i wyżćj, za II gatunek 48 
do 50 m., za gatunek III 43—47 mrk. za 100 
funt, przy 20 prct. tary, za bakońskie (1001 szt.)

(K) Possesń, 11 września. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza : wietrzno.
Zyto: bez handlu.
Oioffita wyżej.

Cena wypowiedz. —. Witowi dziano ■
w miejscu (bez beczki) tow. opodat, —,— pł., 50-ta 
53,90 płac., 70-ta 34,10 ple., wrzesień 50-ta 53,90 
płac., 70-ta 34,10 płacono, październik 50-ta —,— 
płac., 70-ta —.— płac., listopad-grudzień (50-ta) 
—,— płac., (70-ta) —płac.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano 5000 litrów. Cena wy­
powiedziana —.—. mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
53.80 mk. 70-ta 34,00 mk.

PcaniSń, 11 września. Ceny mąki. ? s t n ... i 
28,00. rżana 22,50 za 100 kiiogr.

Bydgoszcz, K> września.
(Sprawozdanie izby handlowśj). Ceny sa 1000 kig.

Pszenica: stara i piękna nowa —,— m., su­
chy, zdrowy towar 176—180 mrk., wilgotny, po­
śledni towar 165--175 mik.

Zyto: (nowe i stare) 137—140 mrk.. nowe
w wilgotnym i poślednim towarze niżej notowania. 

Jęczmień: według dobroci liO—120 mik
do browarów 125—130 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakowe. 120
do 130 marek, pośledni —,—.

Orocb nom. wrzący 145—155 na pa zę 12-
do 135 marek.

Ok owita 50-ta 53,50 m., 70-ta 33,00 m.
U rocław, 10 września 1888.

Zyto (za 1000 fUDt.) wyżej wypowiedsisno
2000 cent. Cena wypowiedziana — mrk.. na wrze­
sień 160,— ofiar., wtzesieńpaździernik 160— ofiar., 
październik-listopad 160,— żądano, listopad-gru­
dzień 162,— żąd.

Owies, Wypowiedziano------cent, na mie
sią ■ bieżący 125,00 ofiar., wrzesień-październik

I 125,— żąd., październik-listopad 125,— ofiar.

Oiójrzepiow^ cicho wypowiedz.----- cera
w wieiseti----- żąd., wrzesień 59.00 żąd.. wrze­
sień-październik 58,50 żąd., październik-listopad 
56,50 żąd., listopad-grudzień 56,50 żądano.

Ok., wisa (za ICH) litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., słabiej, wypowiedziano —,— ¡itr., 
upłyń, wypow. —,-- , na wrzesień (50-ta) 52.50 
(70-ta) 3 ’,00 ofiar., wrzesień-październik 52.5!) pł. 
(70-ta) 33,00 ofiar, listopad-grudzień —pic.

t rzB aa tfzień Ii września:
żyto 60 - - mrk., pszenica — mrk,, jwm 25 00 
mrk.. izep —,— ui., olój rzeniowr 59.—.

Cena wypowiedz, okowi y (excl. 5 ' mk. podat. 
konsumc.) na| dzień 10 września- (50-ta) 52,75 mrk. 
(70-ta) 33,00 mrk.

Ceny targowe z dnis 10 września 1: 88.

Pos tanowienia Za 100 kilogramów

miejskiś;

depntaryi targów.

ciężki średni lekki towar
naj
wyż,
M|F.

naj-
niż.
M[F.

naj-
wyż.
M|F.

naj-
uiż.

M|F.

naj-
wyż.
MIK.

naj-
niż.

M|F.
Pszenica Wata stara ł8’30'18 10 17,90 17 40 17 10 16 90

„ biała nowa 17 90 17 70 17 40 17 00 16 70 16 20
, żółta stara 18 20 18 00 17 69 17 40 17 10 6 90
„ żółta nowa 17 80 17 60 17 30 16 90 16 60 16 20

Zyto 15 20 15 00 14 80 14 50 14 30 14 10
j Jęczmień 15 20 14 50 14 00 13 20 11 9:; 11 40
i Owies stary 13 60 13 4(- 13 20|13 OC 12 8: 12 30

„ nowy 12 60 12 40 12 20112 10 12 ( 11 90
| Gnęb 15 0 14 5‘. 14 00 !3|5O|I2 0 1 00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny I średni | pośledni

I 40 24 30 23 30
1 20 24 30 23 30

Rzep . . . 100 klg 
Rzepik zimowy „ ,

Berlin, 10 września. (Sprawozdanie urzędowe.;
. j zenica. za 1000 kiiogr. w miejscu żąd. 179 

j 195 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. - , na wrzesień-październik płac. 189,50
do 193—192, na październik-listopad płac. 189,75 
do 193—192 25, na listopad-grudzień płc. 190,00 
do 193,60—192,25. Wypowiedz. 750 ton. Cena wy­
powiedziano 191,0 mrk.

Zyto za 1ÓOO kiiogr. w miejscu pł. 150-163 
wed,ng jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na wrzesień-październik ple. 162—162,50 -162,25, 
na październik-listopad płacono 163,50—163.25, 
na listopad-grudzień płac. 164,50—165,50 — 164,75, 
na p.u.eień styczeń plac. —. Wypowedziano 1350 
tk.ii. Cena 162.25.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 140 di 
162 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, wrzesień-październik płc. 140—142—141,50

do 142,50, październik-listopad plac. 139—140, na 
listopad-grudz 138,50-140,25—139 — 139,75. Wyp. 
-------ton Cena —,—.

Ku kurudza w miejscu płac. 134—143 we­
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. —, 
na wrzesień-październik płac. 133,--. Wypowie­
dziano ----- ton. Cena —mrk.

U 1 ś j rzepakowy. Za 100 kiiogr. w miejscu 
bez bec.ki płc. 58,— mrk., w miejscu z beczką 
—, —, na miesiąc bieżący płacono------, na wrze­
sień-październik płacono 58,2—58,2, październik-li­
stopad płc. 57,2—57.3, na listostopad-grudzień pł.- 
56,8—57, na kwiecień-m.ij płacono 57—.57,2 — 56,8. 
Wypow. —,— cent. Cena wypowiedziana —.

Ok owita opodatkowana. Za 100 litr. i. 100 
[ret. = 10,000 litr. prct. w miejscu bez beczki płac. 
—mrk., na miesiąc bieżący płacono —,—, 
Wypowiedziano —,— litr. Cena ■—.—. Nieopo- 
datkowana, obciąż. 50 mrk. podat. konsum. w miej­
scu 55,00—55,6, na wrzesień-październik pł. 54,6 
do 55,2, na październik-listopad płacono 55,00 do 
55,6, listopad-grudzień płacono 55,5—56,4, żąd. —, 
na kwiecień-maj płac. 57,5—57,3—58.2. Wypo­
wiedziano —,— litr. Cena - ,—. — Nieopodat. < 
obciążona 70 mrk. podat. konsumc. w miejscu 35,3 
mrk., na wrzesieńpaździernik pł. 35,1—34,9—35,5, 
na październik-listopad pł. 35,6—36.2, na listopad- 
grudzień płacono 36,1 — 36,2, żąd. —, na kwie­
cień-maj pł.’38—37,7—38 4. Wypowiedz. 320,000 
litr. Cena 35,—.

Hamburg. 10 września. Okowita wyżej, za. 
wrzesień-październik 24— żąd., październik-listo­
pad 24% żąd., listopad grudzie u 26— żąd., gru- 
dzień-styczeń 26 — żąd. — Kawa good average 
Santos za wrzesień 115—, za grudzień 62,%, za 
marzec 61%, za maj 61—. Usposobienie stale. 
Obrót------miechów.

Magdeburg, 10 września. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
—,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. —,—. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, —. Usposobienie 
Bez in. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,50. Niezm. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za wrzesień 14,70 
płacono, 14,75 żądano, październik 14,45 płacono 
żąd., listopad-grudzień 13,05 płacono. 13,10 żąd. 
styczeń-marzec 13,17% płac., 13,35 żądano. Spok 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

(Nadesłano).
Uwaga d!a paiąeyohi Kto pragnie palić dóbr* 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki »VULKAN“ J. F. J. Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. (182+,

Amatorzy i znawcy papierosów.

Wczoraj wieczorem o godzinie 9-tej minut 45 
zasnął w Bogu, opatrzony śś. Sakramentami, mając 
lat 84, ś. p. (421)

Miii Zatewski,
weteran z roku 1831 i były Radzca starego 

Ziemstwa.
Eksportacya z domu żałoby Piekary nr. 16 po 

za obręb miasta odbędzie się w środę dnia 12 bm. 
o godz. 6 po południu. Nabożeństwo żałobne i zło­
żenie zwłok do grobu familijnego w Gryżynie pod 
Kościanem nazajutrz przed południem.

. W smutku pogrążeni
. syn, wnuki i wnuczki.

Poznań ,> dnia 10' września 1888.

Podziękowanie.
Zeszłej jesieni cierpiała żona moja 

7 tygodni tak ciężko na latający 
reumatyzm, że musiano ją podnosić 
i przenosić na prześcieradłach. Wszy­
stkie środki aleopatyczne zastoso­
wane przez lekarza kasowego oka­
zały się zupełnie bezskuteczneini 
Radzono mi udać się do lekarza 
homeopatycznego p. l)r. med. Voł- 
bedlnga w Dyseidorfie. Pan Br. 
Yolbeding zajął się moją żoną i w 
krótkim czasie przywrócił ją do zdro­
wia. Żona moja cieszy się do tego 
czasu najlepszem zdrowiem, co ni- 
niejszem podąję do publicznćj wia­
domości wyrażając panu Doktorowi 
serdeczne podziękowanie. (398)

Grossenbaum w sierp in 1888.
Joli. Rollauds.

do zapisywania Bierzmowanych
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Co tylko opuściło prasę: (420)

Nadzwyczajne walne zebranie
Towarzystwa Pożyeztoweio Przemysłowciw miasta Pnmnia

Spółki Zapisanej
odbędzie się w myśl § 29 al. 2 Ustaw na sali Wgo K n o 11 a W środę 
dnia 13 września 1888 » grodz. 8 wieczorem.

PORZĄDEK OBRAD:«
Zmiana § 1 Ustaw. " (404)

. ZSetclei ZSTadzoicza.
Dr. Milewski.

Nieodwołalnie 
tylko do 20 b. m.
nabyć jeszcze można w ma­
gazynie fortepianów przy Św. 
Marcinie nr. 18 za 2/s prawdz. 
wartości kilka fortepianów 
i pianin jak również prawdz. 
szwajcarskie skrzynki grają­
ce, manopany i automat do for­
tepianu. Dobre skrzypce, smy­
czki i struny za połowę ceny.

Tamże do sprzedania 2 wiel­
kie ozdobne godła i świecznik 
gazowy trzyramienny. (421)

Od l-go października r. b. znajdować się będzie 
nasza Ekspedycja anonsów przy ulicy Fry- 
derykowskiój nr. 34 vis-à-vis ulicy Lipowéj.

Haasenstein & Vogler,
(Nathan Ł. -VeulcÏ<1)

Ekspedycya ogłoszeń do wszystkich miejscowych i za­
miejscowych gazet.

Cuda i łaski
Baj św. Panny Maryi Borkowskiej.

Stron 300. Cena broszurowanego egzemplarza 1 mili., 
oprawnego 1,20 mrk. Na portoryum 10 fen. Adresować

1, PbteowiB,

Poznań, Strzałowa ulica nr. 7.

o polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 ien.

Każdy nagniotek
rogówki i Brodawki da się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po­
wszechnie słynnym i jedy­
nie prawdziwym środkiem 
specyalnym aptekarza S. 
Radlauera, smarując tyl­
ko pędzelkiem. (2006)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem 
60 fen. Z powodu wielu bezskute 
cznych naśladowań należy wyraźnie 
żądać: jedynie prawdziwego 
środka na nagniotki.
Czerwona apteka

Poznań, Rynek 37.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwaran- 

cyą funt 2,10 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 mrk.
Plawidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym 

gatunku.

R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

Iskiin Teatrze.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
KARTKI

cło Bierzmowania
„. . poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem 

i od godziny 3—5 po południu.
Poliklinika bezpłatna od godziny 729—10. (1934)

Dr. W. Stan, L asystent prof. Jurasza w Heifleltiergu,
Specyałista w chorobach gardła, nosa i uszu.

Poznań, i-ity Marcin 14, I.

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za­
leca się mydło icbtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 

nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prof.
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nnssbauma i Radlauera my­
dło jodłowo-eucaiyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50f en. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowo, 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi fi. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk Cold- 
creame salicylowo-wazeiinowe pu­
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (2007)
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.

Szanownej Publiczności polecamy obok dosko- 
nalej kuchni wyborowe wina, oraz 
piwa Rortmundskie, składowe z no­
wej browarni, Porter angielski i pra­
wdziwe Crodziskie.

Obiady po 1,25 m. w abonamencie 1,00 m.
Obstalunki po za dom wykonujemy starannie po 

przystępnych cenach. (332)

Wielka wyprzedaż
z powodu przeniesienia składupo znacznie zniżonych cenach.

Wszelkie towary obecnie w obfitym wyborze na 
składzie a mianowicie: garnitury stołowe z por­
celany i angielskiego fajansu, garnitury do ka­
wy na 6 i 12 osób, garnitury do mycia 
kolorowe (5 części) od 5 mrk. począwszy; szkło 
stołowe krajowe, czeskie i francuzkie, lampy 
stołowe, wiszące i nocne z najlepszych źró­
deł, tace w najnowszych deseniach i rozmaitych wiel­
kościach oraz wszelkie w zakres handlu mego wcho­
dzące artykuły polecam po cenach rzeczywi­
ście znacznie zniżonych. (1938)

B. Szulezewski,
Pozn ań.

Przedmioty luksusowe wyprzedaję 50% 
niżej ceny zakupna. 

Przyjmuje na stół i stancyą

uczęszczające na pensyą, uczące się szycia Inb kształcące 
się prywatnie. Konwersacya w obcych językach; fortepian 
w domu, Warunki bardzo przystępne. (318)

Aleksandra Podlewska,
Poznań, ulica Wiedeńska nr. 7.

Kiisyer
z najlepszem poleceniem, biegły w ra­
chunkowości i korespond ncyi nie­
mieckiej, były nanczyciei, żonaty, 
w wieku starszym, szuka odpowie­
dniego zajęcia. Obeznany jest także 
z hodowlą szkółki drzewek owoco­
wych i róż jako też z bartnictwem 
postępowem. Wymagania jego są 
skromne, a mógłby w czasie wolnym 
uczyć dzieci czytania i pisania p I 
skiego. Bliższych wiadomości udzieli 
Eksped. Kuryera Poznańskiego 
pod lit. 373.

Mizerski à Comp.

4 Pensjonat ►
pod opieką doświadczonego pedagoga dla uczniów nr 

1 młodszych, uczęszczających do tutejszych szkół 
£ publicznych, z opłatą roczną 200 talarów7, ró-

wnież dla młodzieży chcącej się kształcić prywa- 
tnie, wskaże p. K. Kozłowski, Poznań,

^j^ilica Długa 8.

Powinszowania
z zasuszonemi naturalnemi kwiatami

jako i

karty wizytowe
sztucznie i gustownie wykonane, poleca w wielkim wyborze (2146)

S&fchd ©poctabiy W. Ewiatbw^febg®,
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 14 (narożnik ulicy Teatralnej) 

i Górna Wilda nr. 31.

Skład mebli
Zjeflueczonysli stolarzy, tapicerów i pozłotnitów P

Wilhelmowska ulica 14
poleca Wiel. Duchowieństwu i Szan. Publiczności 
kompletne «arzsyly.enśa pokoi salonowych, 
jadalnych i sypialnych własnego wyrobu. Gar­
nitury dekorowane w atłas, plusz, ryps i fantazyjną 
ińateryą,,w wielkim wyborze. (2166)

■■ssgsassssBsssKi

Orghnistę
młodego, żonatego, trzeźwego, któ­
ryby też na życzenie mógł się zająć 
gospodarstwem lub inną usługą 
wskaże Ekspedycya Kuryera Po­
znańskiego sub P. R. 392.;
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Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Poszukuję na -go października 
lub później miejsca u katolickiego 
państwa jako (418)
bażantaruik, leśniczy lub 

strzelec rewirowy.
Mam lat 29 i jestem żonaty. I<a- 
skawe oferty uprasza się do leśni­
czego C. Gross, Lipsa (Ober- 
lansitz). 

poszukuje miejsca do klisz od 
każdego czasu, wiadomość w
Kedakcyi,

i elewa gospodarczego
bezpłatnego potrzebuje od 1 
października r. b. Komin- 
Skotniki p. Papros.
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